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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Niedziela, 20 września 1874.

¿chninistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przypła­
ca Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, administracyi i ekspedycji winny kyó 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania 2 tal. 16 abr., w ¿aństwi« nie 
miockióm 3 tal. 1 sbr. 3 /on., w Ausiryi 6 ¡guldoEów 
wo Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 ygr./Jw Szwocy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 «br.{ vre Wło&zecl- 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 w Arne

ryca ö tal. ’b« sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po- 
2 uY?’ in?yc„\krajach zaś tylko nasze ajentury,
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można tak'« 

przesyłać ogłoszenia do oksped. Dzień. Pezst.
Rękoplsma

’ nadsyłana Redakcji nie zwracają się niszczono

ye , U. Albrecht raubenstraase 34, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ ________  _
eławiu Daube, Haasenstein

Äjencye Dziennika Poznańskiego:
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Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi w mieście c^z.“^al-™paJstwa “emieckief0 8 tal- 1 3 fen-’ w Austryi 6 guldenów, we Franeyi i w Anglii 18 fr., w Belgii i w Królestwie Włoskiem 4 tal., w Turcyi 28 fr.

u pana Antoniego Rosę, w Bazarze, “ P y°Y 1 ’ u®pani^awło^sWej1" wforfSrńliS^No 6^“ PlaC“ N°'l5’ ” P' M> ’ fcP‘ P^ff^!!le!m0W3lj.™ Pjacu No. 3, u pana Izydora Busch, Sapieżyński plac No. 1(2,
” ia,Roba 4pPla’ Wilhelmowska ulica No. 9. u pana J*N LeSra Wodna ul ró?»Łhar Nn ifi ' pana A' »^owskiego (H. Kir sten wd.), Podg. ul. No. 14. „ M. Michaelis, Małe Garbary No. 11,
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„i tam”“? kĘiSHdJ ° pi““Bi,k W »¡e ¿«MnM »{ oSSSSe S *SeJt,°do .lni. „«kępnego. W Ek.pnd,-
nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacaja się po l^gr. 6 fen. od wiersza7 P nych Antonie£° Rosę w Bazarze przyjmują, się tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10 godziny. Później oddane już tego dnia w Dzienniku famieszczonemi być 

P . 7,' Czesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłata 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.

ziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną, po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) przy Wilhelmowskim placu No. 15.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.
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POZNAN, 19 września.

Jeżeli jest prawdę,, że naród do swobód polity­
cznych dojrzały i wykształcony politycznie nie może 
czuć się szczęśliwym pod rządem absolutnym i prędzój 
czy późniój zapragnie zrzucić z siebie jarzmo absoluty­
zmu, nie mniejszą jest także prawdą, że naród wycho­
wany w niewoli, jeżeli jest nagle obdarzony wolnością 
a nie przeszedł stopniowo kolei politycznego żywota, 
nadużywa zwykle nadanój sobie wolności. Wolność 
wyradza się w takim razie najczęściej w samowolę. 
Prawdę tego niejednokrotnie stwierdziła już historya 
i stwierdzają dzisiaj świeże wypadki na południu Stanów 
Zjednoczonych. Wspominaliśmy już wczoraj o krwawych 
zajściach w Nowym Orleanie i znane są od lat już 
kilku bezustanne rozruchy i ciągła niemal walka mię­
dzy białymi a murzynami w większój części Stanów 
dawniejszej konfederacyi południowój Ameryki. W No­
wym Orleanie rzeczy daleko zajść musiały, kiedy 
liczbę wojska tam konsystującego uznano za niedosta­
teczną, i kiedy prezydent Grant wysłać kazał w celu 
uśmierzenia buntu około 5,000 żołnierza i trzy okręty 
wojenne. Ostatni wreszcie telegram przyniósł nam 
wczoraj . wiadomość, że obawiać się należy ogólnego 
powstania przeciw murzynom. Pomyślniej wprawdzie 
brzmią dzisiejsze telegramy. Wysłany przez rząd je­
nerał komenderujący W. H. Emory miał wprawdzie 
porozumieć się z dawniejszym gubernatorem p. Mac 
Henry i p. I ence co do uznania ustanowionej władzy 
(wydania zabranej broni i zdobytego arsenału. Mac 
Henry oświadczył tóż w imieniu białych, że przyjmuje 
podane waruuki, że biali nie myślą już o oporze, od­
dane podobno zostały władzom gmachy rządowe, po­
wstańcy mieli się już rozejść, a jak donoszą z Nowego 
Jorku, odstąpiono podobno już od zamiaru wysłania 
wojska — naszćm zdaniem jednakowoż przyczyna bun­
tów i złe tkwią za głęboko, ażeby tak rychło miał być 
przywrócony porządek w tych krajach. Przyczyną 
Hego jest system fałszywy, jakiego się trzymano ; poli- 
ykę tćż północy w obec tego, co się dzieje na 
południu głównie winić Daleźy. — Po ukończe­
niu wojny koniecznością było nieuniknioną i obo­
wiązkiem ogłosić emancypacyą murzynów, " ale we- 
ług nas można się było ograniczyć chwilowo na tym 

a'cie, który nakazywało uczucie prawdziwój ludzko- 
sci; połnoc jednakowoż poszła dalój i murzynów,

& ą klasę ludzi, nie oswojoną ze samorządem, nie 
umiejącą jeszcze pierwszych stawiać kroków "na drodze 
l’° * ycznego życia, nagle obdarzyła wszystkiemi połi- 
ycznemi prawami. Nie dziw tóż, że wolność nadana 
jradza się tam w samowolę, że na porządku dzien- 
ym Są tam doraźne egzekucye (lynched), że wreszcie

lip 8'? - lah’ mnieJszych zażywający w tych oko- 
ach swobód niźli murzyni. Rozwinięcie większych 

. wojskowych stało się teraz tam koniecznością, a i tak
Doieh Je8?cze Iat, uPłyuie, zanim przyjdzie nie"tylko do 
i J nama zupełnego ale i uśmierzenia umysłów, 
dzisi ' ra”j Trancuzkie żadnych nie dostarczają nam 
m aj ,wiad°rności z wyjątkiem doniesienia o pobycie 

^ałha Mac Mahona w St. Quentin i o jego po­
ecie do Paryża w dniu wczorajszym.

**r„v.s

KONGRES 
i i rtoteii przeflWsiorycaiBi

w Sztockholmie w 1874 r.

Sprawozdanie
Wawrzeńca hr. Engeström,

złoaka Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego.

(Ci"lS dalszy. Zobacz nr. 203, 204, 205, 207, 208, 212 i 213.)
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^rezvrln’ P2®’e^zen'e czwarte kongresu rozpoczynamy. 
\?uje U e s o r z Szwajcaryi.

PostawT tUÓ’nicy czcigodny N i 1 s o n robi uwagi nad 
M nal 'iemi Pytan’ami programu: „Jak charakteryzo- 
),bzy ,eży. wiek szlifowanego kamienia w Szwecyi?“ i 
()lk0 1 ^żyłuc^ci takiój epoki przypisywać jednemu

(i. 0WA. należy, czy tóż rozmaitym plemionom, 
awniej częściowo Szwecyą zamieszkiwały?“

Z Hiszpanii nie wiele także mamy do zapisania. 
Kilka ataków na Cuencę szczęśliwie odpartych zostało 
przez wojska rządowe, a marszałek Serrano na pa­
miątkę mężnój obrony Puycerdy bić każę medal pa­
miątkowy. . Stan rzeczy na polu walki w niczóm się 
jednakowoż nie zmienił, jakkolwiek pisma madryckie 
i niemieckie wciąż się rozpisują o postępach armii 
rządowój. Jeżeli przesadzone są z jednój strony wieści 
o .wielkich, korzyściach strategicznych, jakie odnieść 
mieli karlisci,. niemniój przesadne są korespondencye 
dzienników niemieckich, jakoby wojsko republikań­
skie . w pomyślniejszóm znajdowało się położeniu. 
Armia północna od dnia 25 go czerwca, w którym 
zginął jenerał C o n c h a pod Estellą, do żadnych 
nie przystąpiła ważniejszych operacyi; to samo tóż po­
wiedzieć można o karlistacb, którzy dotychczas nie za­
jęli żadnego znaczniejszego miasta. Być może, że 
zmieni się wkrótce postać rzeczy, bo dwie mają być 
utworzone armie, jedna pod dowództwem nowomiano- 
wanego Laserny, druga pod komendą Serrany. Obie 
armie samodzielnie mają operować, Laserna w Nawarze 
i prowincyach biskajskich, marszałek Serrano zaś w 
południowo - wschodniój i południowój części kraju 
aż do Walencyi. Po pokonaniu nieprzyjaciela mają 
się złączyć.obie armie. Plan znakomity, odzywają się 
niektóre pisma, ale czy też będzie wykonany i czy 
nakazany pobór wojska dostarczy potrzebnój ilości żoł­
nierza ?

I rzed niedawnym czasem wspominały dzien­
niki angielskie o nieporozumieniach, jakie zajść miały 
między Niemcami a Danią z powodu wydalenia duń- • 
8kich poddanych z Szlezwigu. Otóż najświeższy nu- ' 
mer Koeln. Z tg. zamieszcza telegram z Berlina, za- 
przeczający powyższój wiadomości. >

Memoryały szkolne.
Tutejsza Ostdeutsche Zeitung zamie­

szcza memoryał nadburrnistrza miasta Poznania 
p. Kohleisa, w przedmiocie seminaryów i wyż­
szych zakładów naukowych W. Ks. Poznańskie­
go. P. Kohleis, którego usposobienie względem 
żywiołu polskiego jest aż nazbyt dobrze znane, 
i intencye jego na polu pedagogiczném, o 
ile im się ze stanowiska urzędowego p. nad- 
burmistrza odzywać wolno, odpowiadają najzu­
pełniej kierunkowi politycznemu, jaki zapa­
nował chwilowo w Berlinie. Z państwa Stah- 
lów, Gerlachów, Manteufflów, pod których okiem 
i za których inicyatywą przyszła do skutku 
ustawa konstytucyjna z dnia 31 stycznia 1850, 
z państwa chrześciańsko germańskiego kładące­
go konstytucyjnie jako podstawę w dzie­
dzinie wychowania publicznego konfesyjność 
i konfesyjne szkoły, wyrasta dzisiaj państwo 
narodowo - liberalnego autoramentu z systemem.

i W skutek przemowy N i 1 s o n a profesor Mon­
te 1 i u s przedstawia nam kartę archeologiczną Szwe-

« °y?‘ . Wykazuje, że grobowce z epoki szlifowanego ka- 
■ mienia znajdują się w południowych ojczyzny jego 

dziedzinach, po nad brzegami rzek okolicznych poroz­
rzucane. Wyjątkiem tego założenia jest grupa takich 
okazów więcej na północ w żyznych równinach okolic 
miasta Falköping. Montelius wyszczególnia

. cztery takich grobowców rodzaje, to jest: dolmeny, 
groby korytarzowe (sépultures ń ga(óries), dużo trumny 
kamienne i groby pod mogiłami (à tumulus), przy- 

j- czóm zdaje sprawę szczegółowo o założeniu takowych. 
Profesor Rygb (Norweg) dopełnia tych wia­

domości szczegółami tyczącemi się Norwegii.
Utrzymuje, że w tym kraju mniój więcój te same

‘ znajdują się okazy. S i 1 e x y starożytne natomiast są 
, bardzo rzadkie i coraz mniój ku północy ich znajdo- 
( wano. Pod 65 stopniem ustają zupełnie, a miejsce si- 
• lexów zastępują objekta zupełnie innego rodzaju, które 

aż do biegunów północnych porozrzucane polarną sta­
nowią dzielnicę. Starożytności te są po części z kości, 
ości i rogów renich. Rygh nazywa ten zbiór oka­
zów grupą arktyczną, albo li grupą czysto skandy­
nawską.

Przypisuje ją wyłącznie Lapończykom, którzy, jak 
powiada, jeszcze w początkach tego stulecia, epokę 
szlifowanego kamienia przedstawiali na północy. Pan 
Hans Hildebrand do uwag nad tym przedmio­
tem dodaje niektóre szczegóły o zwierzętach domowych 
a następnie robi opis grobowców korytarzowych West-

rogotii i Skanii. Przejrzawszy pokrótce położenia dol­
menów w Europie, stawia pytanie czy przypisywać je 
trzeba jednemu ty lko ludowi czy rozmaitym plemionom 
a odnośnie do ostatniej hipotezy sądzi, że jeżeli roz­
maite ludy doszły do jednego mniój więcój rodzaju 
grobów, było to z bardzo naturalnej zasady naślado­
wania domów żyjącego człowieka w budowie chaty 
umarłych. Minister W o r s a a e sprowadzając spo­
strzeżenia mówców poprzednich do jednego mianowni­
ka, widzi w nich potwierdzenie poprzednio już posta- 
wionój przez niego tezy o roli, jaką odgrywali Lapony 
i Finny w początkowóm zaludnieniu Europy. Wedle 
mówcy ludy te przyszły przez Rosyą i Finlandyą i 
napotkały na północy Skandynawii plemiona euro­
pejskie z południa i zachodu przybyłe.

Po Wor sanem pan Dały podaje niektóre 
szczegóły o pierwotnych pomnikach grobowych Egiptu 
a Quast mówi o pozycyach Dolmenów w Niem­
czech.

W czasie rozpraw powyższych dochodziły naB gło­
śne salwy strzałów armatnich. Jego K. Mość król 
Szwecyi i Norwegii pospiesznym pociągiem z Skanii 
powraca do swój stolicy. W tój właśnie chwili prosto 
z dworca przybywa w podwoje sali rycerskiój. Przy- 
jgty hucznemi oklaskami, grzeczny i piękna przemo- 
wą wita zgromadzonych członków kongresu, oświad­
cza im współczucie i interes dla celu, który zgroma­
dził ten świat uczony w ojczystój jego stolicy, w któ- 
rój szczęśliwym się czuje zacnych swych gości jako

czy wręcz już bezwyznaniowem ? Nie, go- 
; rzej, — z systemem wychowania publicznego, 

mającym się stosować do panującego chwilowo 
prądu politycznego, mającego do pewnego sto­
pnia i wśród pewnych okoliczności wierność 

. dlań wynagradzać. Kierunek narodowy wy­
raża się w praktycznem zastosowaniu do szkoły 
publicznej przez wypędzenie z niej języka pol­
skiego; kierunek liberalny przez usuwanie 

’ wykładu religii, przez głaskanie bezwyznanio­
wości ; kierunek nagradzający wiernopoddańczość ' 
w dziedzinie wychowania publicznego przez bu­
dujące przykłady, jakiemi są np. zamianowanie 
narodowo - liberalnego publicysty p. Henryka 
Treitschkego profesorem historyi uniwersytetu 
berlińskiego, by według oświadczenia liberalnej 
par excellence National Zeitung „kształ­
cił raczej charaktery, aniżeli pielęgnował naukę.“ 
Słowem, wyrasta na polu wychowania publi­
cznego chaos, któremu Bóg wie czy nowe pra- 
jvo o organizacyi wychowania publicznego, przy­
chodzące do skutku wśród takich wrażeń 
i takich okoliczności, zdoła położyć koniec. 
Dawny system obalony, stan rzeczy w dziedzi­
nie wychowania publicznego w najzupełniejszym 
rozkładzie, dezorganizacya tego co było na rzecz 
polityki, która nie mogąc sama jeszcze utrwalić 
się i przybrać jakichś pewniejszych kształtów, 
nie zdołała też dotąd jeszcze zbudować żadne­
go racyonalnego pedagogicznie systemu wycho­
wania publicznego. Takie czasy jednakże wła­
śnie, takie stosunki i okoliczności, takie prądy 
wywołują na powierzchnią powierzchowne po­
mysły i projekta reformy, które nie wchodząc 
ani w potrzeby ludności, ani w postulaty pra­
wdziwej wolności, ani w racyonalizm pedagogi­
czny, mniemają że uczynią wszystko i spełnią swe 
zadanie, skoro bądź to jak w r. 1848 stają się 
echem namiętności i nienawiści ludowych, bądź 
to jak dzisiaj, mutatis mutandis, podobnym- 
że echem chwilowych prądów centralistyczno- 
biurokratycznych, pociągniętych przezroczystym 
blichtrem liberalizmu. W roku 1848 domagały 
się znane dobrze i pamiętne nam zgromadzenia 
ludowe niemieckie w Odeum zniesienia polskiej 
szkoły, gimnazyum św. Maryi Magdaleny, dzi­
siaj domaga się w swym memoryale nadbur- 
mistrz miasta Poznania p. Kohleis, jednym po­
ciągiem pióra przemiany seminaryów i wszyst­
kich wyższych zakładów naukowych w W. Ks. 
Poznańskiem na instytuta bezwyznaniowe. — 
Rozumiemy bardzo dobrze, o co tu rzecz cho­
dzi. Zależy, powiedziawszy bez ogródki, na

wypędzeniu ze szkoły publicznej żywiołu pol­
skiego, zależy dalój na usunięciu zeń żywiołu 
katolickiego. Bardzo dobrze i jasno. Pytanie 
tylko, czy usunięcie obu żywiołów tychże z 
dziedziny wychowania publicznego tutaj u nas 
jest racyonalnóm pedagogicznie. — Strona 
moralna wychowania ucierpi najniewątpliwiój 
na usunięciu podstawy religijnej, strona ro­
zumowa ucierpi więcój jeszcze na pozbawieniu 
uczniów prawa i możności kształcenia się w ję­
zyku ojczystym. Komu więc z pośród nas nie 
zależy ani na germanizacyi ani na propagan­
dzie, będącej en vogue, bezwyznaniowości, lecz 
na prawdziwóm dobru kształcących się naszych 
i uczących generacyi, — powinienby raczej w 
obec zbliżającego się projektu prawa o organi­
zacyi wychowania publicznego przedstawić po­
trzebę kształcenia młodzieży w ojczystym jej 
języku, na co się wszyscy rozsądni pedagogo­
wie nie zgodzić nie mogą. Taki troskliwy o stan 
wychowania publicznego u nas publicysta czy 
reformator powinienby dalój ze stanowiska 
swych obowiązków względem reprezentowanej 
przez siebie ludności przedstawić raczej, jaka szko­
da i krzywda dzieje się uczącej się młodzieży 
polskiej, gdy ją pozbawiają w szkole, jak gi­
mnazyum św. Maryi Magdaleny, możności na­
uki we własnym języku, gdy kierownicy podo­
bnego zakładu uważają za rzecz niestosowną, 
by uczniowie mieli publiczne wykłady i dekla- 
macye w języku polskim, gdy rząd usuwa da­
wnych i wypróbowanych nauczycieli, by na ich 
miejsce, jak to sama Kreuz-Ztg. ze zgorsze­
niem przyznaje, — sprowadzać osobistości nie 
posiadające poprawnie samegoż języka nie­
mieckiego lub nie posiadające tyle towarzyskie­
go i nauczycielskiego taktu, by się powstrzy­
mać od niedelikatnych i osobistych przeciw u- 
czniom wycieczek. Otóż, ktoby te rany i szko­
dy zadane wychowaniu naszemu publicznemu 
przez nowy system odkrył i przedstawił w na­
leżyty sposób tarn, gdzie trzeba, oddałby ze sta­
nowiska zwłaszcza komunalnego reprezentanta 
naszej stolicy większą usługę ludności naszej, 
lepszy hołd ludzkiej, moralnej i pedagogicznej 
prawdzie, aniżeli przez podawanie memoryałów 
odpowiadających tylko treścią i dążnością chwi­
lowym politycznym prądom. Kto się zaś już 
zabiera do pisania i publikowania memoryałów 
w dziedzinie wychowania publicznego nie ze 
stanowiska miejscowej potrzeby, lecz z pewnego 
stanowiska ogólnego, kto chce dorzucić pra­
wdziwie uczciwego i godnego materyału do bu-

przyjaciel nauki i protektor kongresu ugościć niosąc 
im pozdrowienie.

Po krótko i szczerze wypowiedzianóm słowie za­
siadł monarcha obok prezesa dalszym chcąc przysłu­
chiwać się rozprawom. Hrabia Hamilton podzię­
kowawszy Jego K. Mości w imieniu kongresu za uczy­
niony zaszczyt odwiedzin i okazane współczucie, dalszy 
ciąg sesyi ogłasza. Na mównicę wstępuje pan Hor- 
w o r t h a wracając do rozpoczętych rozpraw dnia dzi­
siejszego, zwraca uwagę, że na Kaukazie, którędy 
wszystkie szły do Europy ludów pochody, należy szu­
kać najszacowniejszych dla nauk zabytków.

Pan deQuatrefages wskazuje, opierając się 
na danych, które mu podaje antropologia, jak podług 
jego widzenia rzeczy można uzasadnić historyków, któ­
rzy utrzymują), że starożytne ludy Europy usunęły się 
ku północy, jak to przedstawił tu na mównicy pan 
w o r 8 û a g»

Profesor V i r c h o w rozbiera podane przez pana 
y. Quast wiadomości o Dolmenach niemieckich 
i. pouczające nad niemi robi uwagi. Późniój zwraca 
się do kwestyi ras pierwotnych Europy, dowodząc, 
że nauka k r a n o 1 o g i i jeszcze za mało jest posuniętą, 
aby mogła dać pewne dane w studyowaniu ras po­
czątkowych ludzkości — dowodzenia de Quatrefa- 
g e s ’ a zbijać zdaje się w zasadzie. De Quatrefagea 
przyznaje słuszność uwagi po części — przyznaje, że 
to są dziś jeszcze pia desideria antropologii 
— ale jest zdania, że chociażby nieraz się miano omy-



dowy przyszłego gmachu wychowania publi­
cznego, niechaj przedewszystkiem podniesie głos 
za tem, by w wychowaniu dzieci naszych, by 
w kształceniu przyszłych naszych generacyi, by 
w kierunku i urządzeniń szkoły publicznej 
mieli głos ci, co ją utrzymują, co na nią pła­
cą, co w jej dobru jako ojcowie rodzin głównie 
interesowani, — słowem, aby w niej miała sta­
nowczy i główny głos gmina, — nie zaś wy­
łączną dyktaturę czerwone kołnierze czy czarne 
fraki biurokratów z po za zielonego stołu, słu­
chających jedynie skinień z góry, mniemających 
dopełnić swego obowiązku, gdy jakąś wskazó­
wką daną od siebie z dołu, odpowiedzieli bez 
względu na dobro uczącej się młodzi życze­
niom i dążnościom naczelnego systemu, od 
którego sami zależą.

Taka reforma w sensie udziału gminy 
byłaby istotnie wielce potrzebną, i jeśli o co, 
to o taką reformę głośno upominać się i wo­
łać należy!

# Pp. EmilCzarliński i Tbokarski, 
posłowie na sejm pruski, zdawać będą sprawę z czyn­
ności swoich poselskich pierwszy w dniu 4 paździer­
nika w Sierakowicach, drugi w dniu 6 października 
w Wejherowie, jeden i drugi o godzinie 3 po południu.

# Od p. Modrzyńskiego, nauczyciela odbie­
ramy pismo następujące:

Pod tytułem „Ministerstwo p. Falka w obec To­
warzystwa pogrzebowego nauczycieli W. Księstwa 
Poznańskiego“ zamieściło Ognisko w nrze 71 arty­
kuł wstępny, w którym wychodząc z fałszywego zało­
żenia a dochodząc logicznie i do fałszywych wniosków 
— niepotrzebnie zaniepokoiło członków tegoż Towa­
rzystwa.

Jako członek zarządu, znający stan rzeczy dokła­
dnie, czuję się spowodowanym do następującego 
oświadczenia:

Nieprawda jest, jakoby p. minister Falk katego­
rycznie był oświadczył, że nie zezwala na usunięcie 
§ 17 tyt. VII lit. d. statutów Towarzystwa pogrzebo­
wego, orzekającego, że każdy nauczyciel złożony przez 
władzę szkólną z urzędu, traci zarazem prawo do To­
warzystwa. Rzecz się ma jak następuje: Uzasadniając 
skreślenie powyższego paragrafu, powołało się dyrekto- 
ryum Towarzystwa pogrzebowego na statuta kasy wdów 
ponauczycielskich, twierdząc, że i w tem Towarzystwie 
nauczyciel usunięty z urzędu pozostaje nadal członkiem, 
byleby tylko płacił bieżące składki. Otóż minister p. 
Falk powołuje się w swojój odpowiedzi również na 
statuta kasy wdów ponauczycielskich, twierdząc atoli, 
że wedle statutów tych każdy zasuspendowany nauczy­
ciel bynajmniej eo ipso nie pozostaje nadal członkiem, 
lecz że zależy to jedynie od woli odnośnego zarządu 
powiatowego. Radzi więc tylko, aby analogicznie do 
tego paragrafu statutów kasy wdów ponauczycielskich 
odmienić także i § 17 statutów Towarzystwa pogrzebo­
wego — t. j. rozstrzygnięcie kwestyi, — czy kto ma 
nadal pozostać członkiem lub nie — pozostawić każdo- 
czesnemu zarządowi Towarzystwa.

Co do podwyższenia sumy zabezpieczenia z 200 
na 250 tal. nie orzeka nic odpowiedź p. Falka, co po­
zwala wnioskować, że ministerstwo w tym względzie 
nie ma nic do nadmienienia.

Jeżeli zaś dyrektoryum Towarzystwa pogrzebo­
wego mimo tój niezupełnie niepomyślnej odpowiedzi 
p. ministra czuło się zobowiązanym do zwołania nad­
zwyczajnego walnego zebrania, uczyniło to jedynie 
w tóm przekonaniu, że sprawy tak ważnój jak pod­
wyższenie sumy zabezpieczenia, wyczekującćj potwier­
dzenia już przeszło rok cały, nie należy jeszcze na czas 
dalszy odkładać. Modrzy ńsk i.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował pomocnika prokuratoryi dr. Sokeibler w 

Tylży prokuratorem w Duisburgu.
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Rorespondcncye Dziennika Pozn.

Września, 17 września. 
(Jeszcze o uroozyatośoi sedańskićj. — Kolśj.)

(A. B. C.) Tak w celu wyjaśnienia jako tóż 
i sprostowania sprawy uważam za stósowne i konieczne 
dodać jeszcze następujące szczegóły do pierwszego 
ustępu korespondencyi mojój z dnia 3 bm. umieszczo- 
nój w numerze 203 Dziennika.

lié — trzeba koniecznie, nie zważając na zawód nie­
jednokrotny i na zapory, starać się scharakteryzować 
ludzkości początkowe plemiona — i umieć je rozróżnić 
z pomiędzy dzisiejszych. Jeżeli trudno jest rozpoznać
i ocenić formę pierwotną — nie jest to przecież jeszcze
bynajmniój dowodem, że nie istniała. Ale wedle de
Quatrefages nie trzeba jój szukać w rasach dzie­
jów przedwiekowych, lecz dalój a głębiój v pokładach
geologicznych, gdzie złożone być powinny.

Pan Worsaae, Virchow i de Quatre­
fages po kilkakrotnie na trybunę wstępują, żywą
dyskusyą głęboki ten pogląd rozbierając — bez sta­
nowczego rozwiązania wszelako. Sesya solwowaną zo­
stała. Król Oskar do końca tćj sesyi obecny, powsta­
wszy uprzejmie rozmawia z członkami komitetu i se- 
kretaryatu kongresowego — przedstawiono mu kilku 
znamienitych cudzoziemców — powitał kilku znajo­
mych, a pożegnawszy nas uprzejmie opuścił salę —• 
z którój w ślad za nim rozeszliśmy się ochoczo.

Druga godzina z południa.
Pan Pozzi czyta rozprawę p. de Mortillet 

o nieistnieniu mniemanych ludów dol- 
menowych.

Dolmeny wedle tego uczonego są raczój tylko 
modyfikacyą grot grobowych — a wiek ich i użycie 
jednocześnie w rozlicznych strefach rozpoznawać się

Członkowie tutejszój szkoły katolickiój, składający 
się z dwóch miejscowych i jednego zamiejscowego zgo­
dzili się, choć nie zaraz na to, aby dzieci ze szkoły 
katolickiój wzięły udział w przechadzce popołudniowej, 
odbyć się mającój przez szkoły niemiecką, żydowską 
i szkołę wyższą dziewcząt w dniu 2 bm., jako w uro­
czystość bitwy sedaóskiój do poblizkiego Czachrowa. 
Inspektor szkólny na powiaty średzki i wrzesiński dr. 
Hippauf nie działał tutaj zatóm wbrew woli członków 
dozoru szkólnego, lecz z ich wolą i wiedzą. Materyą 
na dwie chorągiewki, jedną o pruskich, drugą o nie­
mieckich kolorach, które dzieci ze szkoły katolickiój 
niosły na przechadzce, zakupiono z kasy szkólnój, a nie 
za pieniądze pana inspektora. Uroczystość wreszcie 
w szkole, lecz bez przechadzki, w której skład wcho­
dziły mowa miana do dzieci przez jednego z nauczy­
cieli i śpiewy niemieckie wykonane przez dzieci, od­
była się już po raz pierwszy w zeszłym roku.

W ostatnich kilku tygodniach postąpiła budowa 
kolei oleśnicko-gnieźnieńskiój w okolicy naszój znacznie 
naprzód. Kładzenie belek i szyn pod kolój uskutecznia 
się szybko; z Miłosławia do Wrześni już je przed 
dwoma pokładzono tygodniami, a w bieżącym jeszcze 
tygodniu ma się ukończyć taż praca na przestrzeni 
pomiędzy Wrześnią i Gnieznem. Przybywający tu od 
3 b. m. codziennie pociąg roboczy z Miłosławia przy­
wozi żwir, belki pod szyny i t. p. i zabiera z powro­
tem szyny, tudzież inne materyały budowlowe;. podo­
bny pociąg roboczy kursuje także w okolicy Zydowa 
i Gniezna. Najwięcej nakładu i pracy potrzebowała 
budowa mostu w Dębnie przez Wartę, który jest na 
ukończeniu. Oprócz wzmiankowanego mostu budo­
wać musiano na całój przestrzeni kolei jeszcze jeden 
most potężny przez rzekę Baryczę w okolicy Milicza. 
W powiecie naszym przerzyna kolój terytoryum Chrza- 
du, Orzechowa, Miłosławia, Chwalibogowa, Chwalibo- 
gówka, Białężyc, Wrześni i Słomowa. Do końca bie­
żącego roku mają być wykończone wszystkie wagony 
i maszyny potrzebne do użytku kolei. Liczba ostatnich 
wynosi 25, a pierwszych 504; z tych jest 456 wago­
nów towarowych, a 48 osobowych. Pod Wrześnią za­
kładają mularze prócz fundamentów pod dworzec, ró­
wnocześnie fundamenta pod domki dla strażników i inne 
mające do użytku kolei służyć budynki. Termin od­
dania kolei do użytku publiczności naznaczono podług 
jednych na dzień 1 czerwca r. p., podług innych już 
na dzień 1 kwietnia tegoż roku. Czas okaże co się 
sprawdzi.

Bydgoszcz, 17 września.
(Jeszoze sprawa językowa. — Ochronka. — Jubelfest.)
(?) W dniu 5 października rozpoczynają się w

w tutejszym sądzie roki sądów przysięgłych pod prze­
wodnictwem p. Schalter, radzcy sądu apelacyjnego. — 
O ile słyszałem, powołano, jak zwykle, kilku Polaków 
na przysięgłych.

Nudząc się tutaj w naszej par excellence, jak an­
tagoniści nasi mówią, niemieckiój Bydgoszczy, zabłą­
kam się czasem do izby sądowój podczas tychże ro- 
ków, by przywitać się z tym lub owym Kujawiakiem 
lub Pałuczaninem i usłyszeć przy tój sposobności 
dźwięk mowy naszój.

Lecz niestety dotąd prawie zawsze największy za­
wód mnie spotykał, gdyż nasi panowie przysięgli 
tylko po niemiecku mówili, lubo częstokroć nie konie­
cznie dobrą niemczyzną, ale zawsze woleli nie swoim 
przemawiać językiem, jakoby nie wiedzieli albó nie 
chcieli o tóm wiedzieć, że im tutaj na swojskiój glebie 
przecież jeszcze nikt ust gwałtem nie zamyka.

Mam tę niepłonną nadzieję, że panowie przysięgli 
przy dauój sposobności upomną się o przysługujące im 
prawa. Kwestyą językową, tyle dla nas ważną, 
Dziennik w ostatnim czasie niejednokiotnie poruszał, 
a ja chciałbym tylko zwrócić uwagę panów przysię­
głych na numera 177 i 178 Dziennika Pozn. z 
dnia 6 i 7 sierpnia r. b., gdzie o języku polskim w 
sądach pruskich jest mowa. Niech choć jeden z pa­
nów przysięgłych nabierze cokolwiek cywilnój odwagi, 
a na poparcie swój drużyny z pewnością liczyć może.

Mamy tu w mieście Ochronkę, o którój istnieniu 
tylko wtenczas się dowiadujemy, gdy nam przychodzi 
składki płacić: zresztą tak o niej cicho, tak miło nam 
razem z nią być, niezawodnie dla tego, że się wcale 
nie widujemy, jak gdybyśmy się starej prawdy trzy­
mali, że dwoje ludzi tylko wtenczas dobrymi są przy­
jaciółmi, jeżeli się z sobą nigdy nie schodzą. Wiemy 
tylko, że Ochronka jeszcze przez ś. p. ks. dziekana 
Turkowskiego w życie wprowadzona, walcząc ongi z 
przeciwnościami o tytuł posesyi, swój byt formalnie 
sobie wywalczyła, albowiem teraz na imię pewnego 
zamiejscowego obywatela jest zapisaną. Wszelako nie 
chodzi nam o to, kto jest jój właścicielem, byleby tyl­
ko z podjętych obowiązków wywiązał się, atoli chcie- 
libyśmy się dowiedzieć o stanie jój kasy, gdyż spra­
wozdania, o które się zresztą już raz w Dzienniku 
upominano, bardzo dawno nie było.

Kto jest kasyerem Ochronki, tego tutaj nie wie­
my, a mimo to niedawno jakiś kursor żądał od nas 
składek, nie mając żadnego upoważnienia przy sobie, 
dla tego tóż wiele osób składki wprost do rąk Sióstr 
płaci.

Przecież Ochronka jest ogólną naszą własnością, 
każdy swoją ofiarę chętnie składa, ale w zamian tego

dają i oznaczyć je można nie tylko prawdopodobnie, 
ale dowodnie.

Po panu Pozzi pan H a m y opowiada nam o 
swoich ostatnich poszukiwaniach w Dolmenach o- 
kolic Paryża — i podziela logicznie bardzo i przeko­
nywająco zdanie pana de Mortillet — stawiając 
jako dowód niezbity, że znajdowano w Dolmenach 
rasę ludzką, która wykazuje charakter człowieka z 
epoki renu pochodzącego.

Pan L o r a n g e, zwracając uwagę naszą na wiek 
kamienia szlifowanego w Szwecyi i Norwegii, potwier­
dza spostrzeżeniami osobistemi i wzmacnia niejako po­
ranne pana R y g h przedstawienia.

Następnie Capellini zdaje sprawę z ostatnich 
odkryć odnoszących się do wieku kamiennego, jakie 
zdobyte zostały wBononii — oraz o znalezionych 
bursztynach w dawnój tójże prowincyi nekropolach. 
Wymienił piękne okazy znalezione w studni w Bar­
ra no — gdzie zarazem znaleziono cały warsztat sile- 
xów. Do tój chwili zdawało się, że okazy znajdo­
wane w okolicach Bononii były pochodzenia zagrani­
cznego, że były napływowe — dziś zyskano przeko­
nanie, że są wyrobione we Włoszech, że są rodzime. 
Stawia sobie przytóm pytanie, czy i kwestya bursztynu 
włoskiego w ten sam sposób się nie wyświeci?

Następnie panowie Cazalis de Fondouce, 
de Baye i Bellucci z kolei udzielają nam wia­
domości o znajdowanych okazach najstarszych burszty­
nów Francyi i Włoch. Bellucci znalazł piękne o- 

i kazy odnoszące się do epoki bronzu w okolicach T e r-

powinniśmy wiedzieć, co się z naszemi składkami dzie­
je, bo wtedy i chęć do płacenia i wiara w przyszłość 
tój instytucyi znacznie będzie większą, skoro nam po­
wiedzą, ila to sierot naszym groszem wdowim ocalona.

Nasi współobywatele niemieccy przysposabiają się 
na jubelfest stuletniój rocznicy otwarcia kanału bydgo­
skiego, 27 mb. odbyć się mający. Chcianoby, ażeby 
obchód ten był jak najświetniejszym, na co się wszak­
że wcale nie zanosi, gdyż, jak słyszałem, podobne ju- 
belfesta nie jednemu patryocie się sprzykrzyły.

Lwów, 16 września.
(W sprawie teatru.)

(T) Podczas rozpraw budżetowych w sejmie na­
szym będzie także przedmiotem obrad zapewne oży­
wionych, sprawa subwencyi dla teatru naszego. Wy­
dział krajowy proponuje w swoim projekcie budżetu, 
udzielenie subwencyi 12 tysięcy guldenów, jak w roku 
przeszłym a mianowicie 4 tysiące zwyklój dawnej, na 
podstawie układu przez byłe stany krajowe z śp. Sta­
nisławem hr. Skarbkiem zawartego i 8 tysięcy gulde­
nów subwencyi nadzwyczajnej, przyznanćj spółce ze 
względu na operę. Subwencya ta jest za małą, dla 
tego też będą wnioski o jój powiększenie. Teatr jeżeli 
nie ma być przedsiębiorstwem czysto spekulacyjnóm i 
jeżeli ma dobrą utrzymywać operę, potrzebuje w na­
szych stósunkach we Lwowie, gdzie trzecią część lu­
dności stanowią żydzi, nieodwiedzający prawie wcale 
teatru polskiego, dwa razy tak wielkiój subwencyi jak 
ta, którą obecnie pobiera. Próbowano utworzyć tu 
towarzystwo przyjaciół sceny, którzy wpłatami na ak- 
cye i rozprzedażą jak największą wstępów, mieli umo­
żliwić teatrowi spełnianie zadania, jakie ciąży na tego 
rodzaju instytucyi narodowej. Utworzenie takiego to­
warzystwa przyszło wprawdzie częściowo do skutku; 
w końcu jednak rozbił się cały projekt o obojętność 
publiczności i z różnych innych powodów. Pisałem o 
tem wielokrotnie, nie chcę tu więc już powtarzać wy­
wodów moich o zadaniu teatru u nas i znaczeniu to­
warzystwa, nad którego utworzeniem pracowaliśmy. 
Skończyło się na tóm, że członkowie niedoszłego do 
skutku towarzystwa przelali swe prawa i obowiązki na 
spółkę aktorów, na której czele stanęli artyści drama­
tyczni pp. Stanisław Dobrzański, Wolański i Konar­
ski. Spółka ta jednak przy najlepszych chęciach, przy 
poparciu nawet publiczności odwiedzającój dość pilnie 
teatr, nie jest w stanie bez znaczniejszej subwencyi 
utrzymać dobrego dramatu i dobrój opery. Opera 
wiele kosztuje, mianowicie opera polska, dla którój nie 
tak łatwo jak dla niemieckiój znaleźć śpiewaków. Przy 
najściślejszćm obliczeniu okazuje się, że chcąc zobo­
wiązaniom w obec sztuki publiczności, wydziału krajo­
wego, który ma obowiązek nad stanem teatru czuwać 
i w obec fundacyi skarbkowskiój zadość uczynić, po­
trzeba dzisiejszemu przedsiębiorstwu teatralnemu przy- 
najmniój takiój subwencyi, — jaką już dawniej 
we Lwowie teatr niemiecki i polski razem pobierali, tj. 
około 24,000 guldenów rocznie. Nie chcę porównywać 
teatru naszego z peszteńskim narodowym teatrem, gdzie 
subwencya roczna wynosi 80,000 guldenów, ani nawet 
z zagrzebskim, subwencjonowanym 30,000, ani z prag- 
skim, gdzie wszystkie loże na rok cały są abonowane 
stale, gdyż wystarczy samo porównanie naszego teatru 
z krakowskim. Teatr krakowski pobiera 5000 sub­
wencyi od kraju, a 5000 od rządu, razem 10,000 gul­
denów, a daje tylko trzy do czterech razy przedsta­
wienia i* 1 * * * to jedynie przez 8 lub 9 miesięcy, potrzebuje 
więc znacznie mniejszego personału, dalej nie opłaca 
czynszu za najem lokalu, a wreszcie wcale nie ma o- 
pery, skutkiem czego wszystkiego ani połowy tych nie 
ma i mieć nie może wydatków, jakie przedsiębiorstwo 
teatralne lwowskie ponosić musi. Żądanie więc podwo­
jenia kwoty subwencyjnój, dotychczas teatrowi dawa- 
nój, jest ze wszech miar uzasadnione i powinno znaleźć 
w sejmie poparcie. Bez powiększenia subwencyi może 
mieć Lwów dobry teatr, lecz opery takiój do jakiej 
przywykł i jakiój ma prawo wymagać — mieć nie bę­
dzie. Stósunki te pieniężne są powodem, że już dziś 
nie mamy takiój opery jaką mieliśmy, i jaką przy pod­
niesieniu się dochodów mieć moglibyśmy. Dziś dyre- 
kcya zmuszona reflektować na kasę ratuje się opere­
tkami Offenbacha i Lecoąua, bo te najznaczniejszne 
przysparzają jój dochody. Cztery przedstawienia ta­
kiój „Angot“ więcej przyniosły, niż dziesięć przedsta­
wień poważnych oper wielkich mistrzów włoskich lub 
niemieckich. Dopióro w razie gdyby przedsiębiorstwo 
teatralne miało odpowiednią subwencya, możnaby 
śmiało żądać od niego, aby Offenbach, Saitz, Lecoąue 
i tym podobni kompozytorowie rzadszymi w sali tea­
tralnej byli gośćmi. Dopóki tego nie ma, potrzeba 
być pobłażliwszymi dla dyrekcyi niż jesteśmy. Nie 
wypływa e tego, bym należał do wielbicieli teraźniej­
szego repertoaru teatralnego, któremu bardzo wiele na­
wet sami artyści kierujący dziś leatrem z pewnościąby 
zarzucili, bo wiedzą oni niewątpliwie równie dobrze 
czego od sceny narodowćj mamy prawo wymagać. Po­
ruszyłem tę sprawę dla tego w waszćm piśmie, że od 
niejakiego czasu jest tutejsza krytyka zbyt bezwzglę­
dną, a nie zawsze sprawiedliwą i że, mojóm zdaniem, 
w chwili obecnćj jest obowiązkiem dziennikarstwa pol­
skiego jak najgoręcój popierać scenę narodową i starać 
się o zapewnienie jój nie tylko bytu, lecz i rozwoju.

nÎ. Pan Engelhard robi uwagę, że licznie znaj­
dowane monety greckie, jakie widzimy w północnych 
krajach — są śladem i skutkiem handlu bursztyno- i 
wego, który Dunajem i Wisłą drogę sobie torował. 
W Danii okazy bursztynu, bardzo często znajdowane 
w dolmenach wieku kamiennego bardzo są rzadkie w 
śladach późniejszych, a to w skutek wzrostu handlu 
z zagranicą, gdzie bursztyn bardzo poszukiwano i dro­
go opłacano. 1

Pan O p p e r t oświadcza, że nie można znaleźć 
żadnego śladu etymologii nazwiska bursztynu — który 
we wszystkich rodzinach językowych jest znany. Sądzi, 
że Fenicyanie przybywali po bursztyn na wybrzeża I 
Francyi i Anglii, gdzie go dowożono z północy. — 
Drugim kierunkiem wywozu mieni Niemcy, któremi 
przez Dunaj na morze Czarne go wywożono.

Pan Franks zapytuje, czy kto z członków kon­
gresu nie mógłby wskazać wiadomości o bursztynach 
Rumunii. ,

Pan Dirks zaznajamia nas ze staremi okazami I 
bursztynu znalezionego w Hokndyi.

Pan Landberg utrzymuje, że handel bursztynu 
żółtego zupełnie szedł inną drogą, jak to sądzi pan 
O p p e r t — i powiada, że śladu tego handlu szukać 
trzeba li tylko u Fenicyan. Salomon i Hiram wysyłali j 
flotę na wschód, aby tam zakupywać bursztyn i koszto- I 
wnuści rozliczne. Obrzędy Kanaenskie potrzebowały 
go do ofiar religijnych, które dotąd jeszcze w Libanie , 
zachowują. Powiada, że znajdował bursztyny w gro- ' 
bowcach, które sam poszukiwał — i znajdował je

Lwów, 16 września.
(Sejm i oentraliśoi. — Wczorajsza mowa namiestnikowska. — 

P. Ziemialkowski. — Wyborcy Samborscy i ich poseł.)
(P. p.) Nie tylko między posłami obiegają pogło­

ski, że krótko potrwa sesya tegoroczna. Zapowiadają 
to i dzienniki wiedeńskie. P r e s s e głosi już nawet* 
że 15 października zbierze się rajchsrat. W takim ra­
zie pozostałoby sejmowi naszemu ledwie 20 dni ży­
wota. Tak źle nie będzie. Prawda, że partya cen­
tralistyczna radaby sejmy krajowe w Austryi zreduko­
wać do znaczenia rad departamentalnych we Francyi, 
lub pruskich sejmów prowincjonalnych. Ale to do­
pióro pium desiderium. Prawda, że wysoki 
rząd przez usta namiestnika cesarskiego niezbyt wiele 
nam wczoraj pocieszającego powiedział, praw’dn, że 
za jego pośrednictwem przedłożył trzy „projekta,“ 
wyglądające na kpiny ze sejmu krajowego, ale nawet 
gdyby sejm tylko o tych wróblach, wronach, nietope­
rzach i innej swojskiój i dzikiój zwierzynie miał ra­
dzić i zająć się ową przez namiestnika zalecaną „usta­
wą wodną“ i budżetowe sprawy załatwić, w 20 dniach 
z tómby się nieuporał. Ustawy wodnój dziewięćdzie- 
sięcioparagrafowój tak na prędce z dziś na jutro nie 
załatwi. Poseł Skrzyński wyraził wczornj przekonanie, 
że i za miesiąc sejm się z nią nie będzie w stanie u- 
łatwić. Komedyą byłoby prostą zwoływanie sejmu tak 
dla czczój formalności na dwa tygodnie. Nie wierzę 
więc P r e s s e. Sejm musi potrwać aż do końca pa­
ździernika.

Pisano wam już że „klub“ i „wiec“ zaagitowali 
w kraju sprawę pomnożenia liczby posłów. Z różnych 
tóż miast i miasteczek nadchodzą już do sejmu pety- 
cye o to pomnożenie. Wzór petycyi ztąd rozesłany 
mówi o „powiększeniu posłów miejskich.“

Minister Ziemialkowski podobno wcale nie przy- 
jedzie na tegoroczną sesyą sejmową.

Wiecie, że szlachta Samborska obrała swoim po­
stem do reichsratu adwokata Wereszczyńskiego. Przy 
okazji wyborów, stawał przed nią jój poseł na sejm 
krajowy adwokat p. Marceli Madejski. Sprawozdania 
jego słuchano cierpliwie, gdy jednak skończył, palnął mu 
p. Janko, szlachcic polski starój daty, jakich daj nam 
Boże najwięcej potężny „Pater noster.“ P. Janko jest 
sędziwym obywatelem i cały obwód słucha go jak ojca. 
On a z nim całe obywatelstwo eamborskie należy do 
stronnictwa tak zwanych federalistów. P. Janko był 
nigdyś serdecznym Ziemiałkowskiego przyjacielem. Od 
czasu jak się ten zbliżył do rządu nie zna go. Pan 
Janko tedy w imieniu wszystkich wyborców, a zgro­
madziło się ich około 40, surowo zganił p. Madejskie­
mu jego zachowanie się w roku zeszłym w sejmie w 
sprawie wniosku ks. Czartoryskiego i kolegów. Jak 
sobie czytelnicy przypomną, bo i D z i e n. p o z. gorąco 
popierał Czartoryskiego, chodziło o zastrzeżenie się 
sejmu przeciw pogwałceniu konstytucyi zaprowadzeniem 
wyborów bezpośrednich. P. Madejski głosował z wię­
kszością przeciw Czartoryskiemu. Dostał tóż bardzo 
surową od swych wyborców choć przyjacielską naganę. 
Przyrzekł poprawić się na przyszłość i zważać na opi­
nią swych wyborców. Daj to Boże! i daj Boże, by 
wszystkie koła wyborcze szły w ślady Samborskiego i 
by miały takich jak Henryk Janko przewódzców.
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NIEM0Ï.

Berlin, 18 września. Prasa niemiecka, wspo­
minając przed niedawnym czasem o konferencyach bi­
skupów we Fuldzie, rozpisywała się zarazem o uchwa­
łach, jakie tam zapaść miały względem prasy i wska­
zywała na niebezpieczeństwa ztąd wynikające. Z u- 
wagami temi spotykamy się i dzisiaj a nawet znajdu­
jemy zamieszczone niektóre z tych jakoby zapadłych 
we Fuldzie uchwal. Ponieważ inne są potrzeby wy­
kształconego a inne zwyczajnego człowieka, przeto roz­
maite zakładać należy i rozpowszechniać pisma, które- 
by tak jednych jak i drugich zadowalały. W każdój 
dyecezyi ma się utworzyć komitet prasy, w. któ­
rego skład wejść winno przynajmniój czterech 
dobrze myślących mężów lub księży i komitety te po­
rozumiewają się między sobą. Redakcye pism wyda­
wanych przez te komitety muszą się zobowiązać, że 
sumiennie stósować się będą do programu katolickiej 
prasy. Zadanie dyecezalnych komitetów ma polegaó 
na tóm, ażeby starano się o jak największą liczbę abo­
nentów, zbierano składki w celu popierania tych pism. 
Główny zaś komitet winien się starać o dobrych ko­
respondentów w porozumieniu z redaktorem pisma, 
składać rachunki z przesłanych przez inne komitety 
pieniędzy i wydawać rozporządzenia odnoszące się do 
prowadzenia pism. Takiemi mają być w streszczeniu 
uchwały. — Dzienniki berlińskie ogłaszają także okól­
nik ministra oświecenia i spraw wewnętrznych doty­
czący procesyi. Rozporządzenia w tym okólniku, o 
którym już niejednokrotnie pisaliśmy, są właściwie jak 
pisze N ationab Ztg. tylko objaśnieniem prawa z 
dnia 11 marca 1850 o stowarzyszaniu się —zawieraj? 
jednakowoż, jakeśrpy to już podnosili dawnićj, tyle no­
wych przepisów, że w istocie nowóm stają się prawem- 

Cesarz powróci podobno w przyszły poniedziałek
do Berlina z manewrów w Hanowerze, i dla tego
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w wielu miejscach, oznaczających drogę lądową teg° 
towaru.

Pan Bertrand wznawia kwestyą de Mor; 
t i 11 e t a i odpowiada, że nie ludzie grot wynaleźć 
dolmeny, ale że nowy^pochód ludzkości je przy* 
niósł i upowszechnił. J

Pan E v a n s zauważa, że w kwestyi rozruconyc'“ 
dolmenów i okazów kamiennych nie trzeba zapomina; 
o składzie geologicznym kraju, bo można zauważać i 
postawić słuszne twierdzenie, że tam, gdzie dolmenów 
nie znajdujemy, nie ma zazwyczaj kamienia odpowie* 
dniego do icb budowy.

Pan; Schaffhausen podaje niektóre spostrze­
żenia o czaskach lapońskich; okazuje nastę­
pnie piękny młot kamienny, znaleziony w Neu»8 * 
w okolicach Kolonii. Sądzi,' że to miot Thorfli 
który wielką rolę odgrywał w przesądach ludu niem *i6' 
ckiego. Typ jego znajdujemy w rozlicznych amuletacU 
muzeum Kopenhagi i Sztokholmu.

Pan G r o t a m a, wiceprezydent komisyi arebeow* 
gicznej w Drenthe, okazuje kongresowi w imieniu tejże 
komisyi fotografie główniejszych dolmenów tój okolicy 
i podaje broszury odnośne do tój materyi, przycze 
udziela objaśnienia bardzo pouczające.

Po ostatnióm tóm sprawozdaniu sesya solwowaną 
została zaproszeniem nas do Upsali, którą wspólny10 
odwiedzając pochodem dnia jutrzejszego zobaczym.

(Dalszy oiąg nastąpi.)
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Ijilka dopióro spodziewać się należy nominacyi na 
trft rólnictwa dra Friedenthala, który obecnie ba- 

'f Berlinie. Przebywa tam taHe od dni kilku Al- 
Ijsiężę Astnryi w celach naukowych, jak utrzy- 

! prasa berlińska, czemu zaprzecza wszakże In- 
endance, podnosząc, że książę w zamiarach dy­

mnych udał się do Niemiec.

AUSTRYA I WĘGRY.

WicHleil, 17 września. Ministrowie książę 
jjgperg, dr. Banhans i dr. Unger przybyli do Pragi 
„i wzięcia udziału w obradach sajmowych. Naro- 
¡Bisty zapisując, że siedmiu mlodoczechów wzięło 

w obradach sejmu, widzą w nich pionierów 
i czysto-starcczeskiój polityki. W ogóle wia- 
o pierwszych posiedzeniach sej- 

ffych w różnych krajach Austryi, podają nam 
mi poczę.ści odmienny od przeszłorocznego. Do sej- 
[pragskiego weszło kilku posłów czeskich z frakcyi 
jdoczeskiój; w sejmie tyrolskim zaś pojawili się po- 
ffie, wybrani przez wiejskie okręgi wyborcze Tyrolu 
oskiego, podczas gdy reszta posłów z Trentynu, tak 
posłowie staroczescy, w domu pozostali. Nie przy­
łóż na sejm ezerniowiecki posłowie z ,kuryi dwor- 
ej, którzy z sesyi poprzedniej wystąpili. Ńiewiado- 

r jeszcze, czy weszli do sejmu dalmackiego z frakcyi 
skiój» którzy podobnież porzucili byli sejm na se- 
poprzedniej. Ci są centraliści, wszyscy zaś powy- 
ff8pomniani są federaliści. Ci posłowie z Trentynu, 

¡wy dzisiaj po raz pierwszy od r. 1861 weszli do 
uu tyrolskiego, uczynili to jako księża katoliccy, 
y wzmocnić zastęp, walczący w Inszpruku przeciw 
¡styznauiowcom i wrogom wolności kościoła i szkoły.
4 względem prawno-politycznym niezawodnie trzy- 

z resztą kolegów swoich z Trentynu. Telegram, 
noszący nam, że posłowie .trentyńscy z frakcyi liberal­

nie weszli do sejmu tyrolskiego, zapomniał dodać, 
nie wszedł także poseł z miasta Roveredo, który 

odezwie do wyborców swoich, dziękując za wybór, 
•azem oświadczył, że wejdzie do sejmu. Odezwę tę
¡rvuinfem rozgłaszają pisma centralistyczne.

Słychać, że posłowie młodoczescy, uchwaliwszy na
braniu swojem przedsejmowćm, że wejdą, uchwalili 
z wejście swoje upowodować w osobnym memoryale 
sejmu. Przywódzcą mlodoczechów ma być dr. Tro- 

i, Nad podobnym memoryałem, ale w duchu prze- 
fnym, mieli obradować także posłowie staroczescy.

P r e s s e zapewnia, że Rada państwa zbierze się 
¡rugiej połowie przyszłego miesiąca, najdalćj zaś 20 
idziernika. Powodem tak wczesnego zwołania Rady 
Bitwa, są — według tego samego źródła — liczne 
sce oczekujące stanowczego załatwienia w parlamen- i 
Gazeta naradowa nie wierzy tak wczesne- | 

zwołaniu Rady państwa i powiada, że tak krótka j 
lencya sejmów krajowych byłaby po prostu żartem « 
strony rządu. Zresztą, powiada dalej Gazeta 
rodowa, nie było jeszcze walnój narady gabinetu 
tym względzie a na radzie ministrów, która ma 
walić zwołanie Rady państwa musi przewodniczyć 
cesarz, który obecnie zajęty jest manewrami ar- 
które zakończą się dopiero z początkiem paździer-

Niższo austryacki wydział krajowy przedłożył

t
owi na pierwszem posiedzeniu wniosek o uregulo- 
ie płac lekarzy przy krajowych zakładach leczni- 
¡h. Według tego wniosku miałaby wynosić płaca 
ektora krajowego zakładu obłąkanych 2800 złr. i 

zlr. dodatku; prymaryusze pobieraliby po 2100 
200 złr: dodatku.

F R A W 6 Y A.

Paryż, 16 września. Dzienniki bonaparty- 
ogłaszają list Eugeniusza Berger., byłego depu- 

unego, wystósowany do ministra spraw wewnętrznych 
lerała Chabaud Latour. List ten brzmi: „Angers, 

14 września 1874. Panie ministrze! W cdpo- 
edzi na pytanie pana Picard co się tyczy odezwy 
ijej do wyborców Maine et Loire, wypowiedziałeś 
“na posiedzeniu komisy i nieustającćj w dniu 3 bm. 
|dowa: „Komunikuję zdanie p. Picard o ile jest ono 
gnaniem wiary kandydata, o którym mowa.“ Ode- 
"i uważam w gruncie rzeczy za rzeczywisty wybryk 
tysę sobie, aby wybryki takie szkodziły tym, którzy 
b sobie pozwalają. Powiadam to głośno, aby wszy- 
? o tćm wiedzieli. Wiadomo panu, panie ministrze, 

rady pańskie bywają słuchane i że w przededniu 
fborów odpowiedź pańska dana p. Picard we wszy- 
ńch gminach departamentu przybitą była za pośredni- 
wem komitetu, który w porozumieniu z administracyą 
PMtamentu popierał kandydaturę p. Bruas. Ogłoszenie 
Powiedz! danój p. Picard odniosło pożądany skutek, 
dennncyowauy przez ministra spraw wewnętrznych 
wości szanującćj prawo, jako buntownik i rewolu- 
“D|sta, nie mogę nierównój podejmować walki. Dzien- 
. wypowiedzą to otwarcie. Ale ty, panie ministrze, 

’J^iesz bardzo dobrze, że nie mogę znosić niezasłu- 
rnych zarzutów i muszę przeciw nim protestować, 
bomisyi nieustającćj powiedziałeś, że jedynie cha- 
ter wyborczy mój odezwy wstrzymuje cię od po- 

?Snąca mnie do odpowiedzialności. Nie jestem już 
kandydatem i oświadczam, że pozostaję przy 
wyznaniu wiary, które pan zbrodniczóm nazy-
Nie mając żadnych pretensyi do jakichś przy-

. . - , wzywam cię osobiście, panie ministrze, abyś 
' o.Czył mi śledztwo. Oczekuję rezultatu z całóm za- 

' anieai do poczucia sprawiedliwości mego kraju. 
y pjra pan itd. Eugeniusz Berger, były kandydat.“ 

Powyższy wywołał nie małe niezadowolenie w ga- 
,!Cle> tćm więcój, że rząd przekonać się teraz 

widocznie, iż bonapartyści bynajmnićj go nie 
ale owszem stawiają mu na każdym kroku

Isz.
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Pewna część prasy republikańskiój w nadziei, że 
. "Mahoń da się wreszcie nakłonić do republikań- 
J formy rządu, wyraża Bię bardzo oględnie w obec 
l T e m p 8 n. p. mówiąc o 45,000 głosach, które 

7®ał republikański kandydat Maillé, powiada, że 
sposobem głosowało 71,000 wyborców za septen- 

• Temps cbce niejako wmówić w rząd, że re­
danie nie są w zasadzie przeciw siedmioletnim
°’u Mac-Mahona i tylko co do ostatecznćj formy 
i11 żądają kategorycznie rzeczypospolitćj. Czy po- 
ja ta prasy republikańskiój przyda się na co, wąt- 
, ależy, bo marszałek Mac-Mahon nie jest przyja- 
,a n, rzeczypospolitćj i nie dopuści jój ostatecznego 
Bazowania.
.^Marszalek Mac-Mahon przyjmowany był w Amiens 
;,e ?** owacjami i mowami, na które odpowiadał za- 
eni rÓtko> że spełni powierzone mu przez Zgroma- 
ł ogrodowe zadanie. W Amiens zwiedzał pre- 

‘abryki, poczém udał się do kościoła, gdzie go

przyjmował biskup. Mac-Mahon wielce jest zadowo- j 
lonym z pobytu w Amiens.
H Wczoraj po południu złożono na cmentarzu Saint- ’ 
Quen le Pin zwłoki Guizota. Ministrowie Chabaud ■ 
Latour i Decazes, ke. Broglie z synem, margrabia ' 
d’Harcourt jeneralny sekretarz Mac-Mahona, reprezen- ; 
tanci trzech akademii, których zmarły był członkiem, j 
i wiele innych znakomitości, towaryzszyło zwłokom i 
znakomitego historyka Francyi. Nad grobem miał ■ 
przemowę pastor Vernes, prezes reformowanego kon- j 
systorza paryzkiego. Thiers towarzyszył również kon- j 
duktowi, ale nie doszedł do cmentarza obawiając się zby- i 
tniego wzruszenia.

HISZPANIA. j
i

=& Madryt, 15 września. Jenerał republikań- i 
ski Reina pobił oddział karlistów złożony z 2800 ludzi i 
pod Villalain, a jenerał Moriones miał skuteczny sta- i 
wić opór oddziałowi karlistów, który chciał się przedo- i 
stać z Nawarry do Aragon. Zresztą wiadomości nad- ; 
chodzące z pola walki są bardzo szczupłe i niedokła- : 
dne. W tych dniach spodziewają się walnćj bitwy w i 
okolicach Eitelli. :

Depesze karlistowskie przeczą kategorycznie wia- ? 
domości, jakoby karliści mieli zrobić zasadzkę na po- i 
ciąg kolei żelaznćj wiozący posłów niemieckiego i au- i 
stryackiego. Depesze te dodają, że dyplomatyczni re- j 
prezentanci byli i będą zawsze uważani przez karlistów I 
za nietykalne osoby, a każdy przeciw nim zamach jest > 
zbrodnią przeciw prawu międzynarodowemu. ?

Gazeta madrycka ogłasza rozporządzenie rządu ; 
zawierające publiczne podziękowanie miastu Puyeerdzie j 
za bohaterską obronę. Dekret rządowy zawiera nadto i 
następującą uchwałę : 1) Miasto Puycerda nosić będzie l 
nazwę „Nigdy nie zwyciężone.“ 2) Na pamiątkę osta- j 
tniego oblężenia wybitym będzie medal, który na je- j 
dnćj stronie nosić będzie napis: „Obrońcom Puycerdy j 
wdzięczna ojczyzna. Sierpień i wrzesień 1874“, na dru- i 
giój stronie umieszczone będą herby miastu. 3) For- i 
tyfikacye Puycerdy naprawione będą kosztem państwa. I 
4) Rodziny, które w skutek oblężenia poniosły szkodę i 

i na majątkach, wynagrodzone będą kosztem majątków i 
; karlistów. Rozporządzenie powyższe datowane jest z j 
i Madrytu pod dniem 8 września 1874 i podpisane przez j 
i Franciszka Serrano, naczelnika kraju. j
! ' I

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bruksela, 17 września. Nord oświadcza, że 
gdyby istotnie istniał jakiś list cara Aleksandra do don 
Karlosa, takowy nie zawierałby z pewnością żadnych i 
ustępów, każących wnosić o sprzyjanie cara Aleksan- } 
dra karlistom.

Londyn, 18 września. Wedle doniesienia Daily 
Telegraph angielscy strażnicy nadbrzeżni przytrzy­
mali w blizkości Southend okręt „Notre Damę,“ na 
którym znajdowało się 4500 karabinów i 500 skrzyń 
z amunicyą.

Nowy Jork, 18 września. Wedle dalszych 
wiadomości z Nowego Orleanu wydano broń i gmachy 
publiczne, które opanowali powstańcy, wodzowi wojsk 
związkowych. Powstańcy rozchodzą się dobrowolnie. 
Pułkownik Brooke zamianowany został gubernatorem 
Nowego Orleanu aż do reorganizacyi rządu. Wstrzy­
mano dalszy pochód wojska jak i wysyłanie więcój 
posiłków.

Nowy Jork, 17 września. Telegram z Nowe­
go Orleanu donosi, że komenderujący jenerał Emory 
miał naradę z Henry i Pence, na mocy którćj broń i 
arsenał miały być wydane władzom związkowym. — 
Jenerał Emory przyobiecał w tym razie amnestyą dla 
powstańców. Henry miał się zgodzić na propozyeyą | 
jenerała Emory.

Wystawa i
płodów rolniczych i gospodarskich

w Warszawie.
Warszawa, 17 września.

(D. P.) Od przesłania ostatniój mojój korespon- 
dencyi, a przeto od kilku godzin, nie zaszło na wysta­
wie nic takiego, coby zasługiwało na podniesienie. 
W popołudniowych godzinach ruch na wystawie był 
daleko większy niźli przed południem, ogółem zwie­
dziło ją dzisiaj przeszło 10,000 osób. Jeśli tak dalój 
pójdzie, w takim razie można będzie liczyć, że zwrócą 
się łożone na nią wydatki. Ogółem kostowała ona coś 
około 40,000 rubli, z którój kwoty przypada na zbu­
dowanie galeryi 22,000 rsr. Publiczność w braku ka­
talogów błądzi samopas po wystawie, przeglądając się 
pobieżnie okazom; brak przewodnika nie pozwala od- i 
daó się jak należy studyom wystawowym, a co się ty- ’ 
czy specyalnie waszego korespondenta, zniewolonym { 
jest on z tego samego powodu zapełniać swe listy za- j 
miast szczegółowemi sprawozdaniami, ogólnemi tylko > 
uwagami. |

W tćm samćm przykrem położeniu znajdują się ; 
wszystkie tutejsze dzienniki, żaden z nich nie wystą- j 
pił dotychczas z właściwćm sprawozdaniem, oczekując j 
rychło drukarnia wyda upragniony katalog, składający j 
się z 15 arkuszy. Role ciceronów powierzono tym- j 
czasowo kilkunastu studentom wyższych zakładów nau- i 
kowych.

Dzisiejszómi pociągami przybyło bardzo wiele osób; i 
pociągi te pospóźniały się nawet, brakło bowiem na ! 
niektórych stacyach odpowiedniój liczby wagonów do j 
przewiezienia wszystkich osób. Kto wie nawet czyby ; 
napływ niebyl jeszcze większy, gdyby niektórych nie i 
były przestraszyły i zatrzymały w domu pogłoski czę- ; 
ścią przesadzone a i częścią prawdziwe o zagięciu przez ' 
Warszawiaków parolu na kieszenie hreczkosiejów. i 
Pora zresztą nie bardzo także sprzyja, bo to czas za- j 
siewów, a i nadchodzący jarmark w Łowicza popsuł 
także szyki wystawie.

W ogóle jednakże nie można się uskarżać na brak 
zainteresowania, owszćm, wystawa rozgorączkowała całe 
masy, wlała w nie świeże życie, a stanie bię niezawo­
dnie bodźcem do urządzenia częstszych, peryodycznych 
wystaw i zaznaczenia tćm. samćm postępu w jednych 
gałęziach rólnictwa i przemysłu, zacofania w innych. 
Zdaniem naszćm wystawy jedynie stale określone, bę­
dące niejako etapami postępu na polu rólnictwa, prze­
mysłu itd. mają właściwą doniosłość, inne nie posia­
dają warunków oznaczenia dokładnie postępku w tój 
lub owój gałęzi rólnictwa i przemyski kra-jowego.

Wystawa obecna jedną jeszcze obok tego będzie 
miała dobrą stronę, oto da ona niezawodnie zawiązek 
do założenia w Warszawie muzeum przemysłowego. 
Muzeum podobne posiada od dawna Kraków, ma je 
już Lwów, gdzie świeżo dopióro odbyła się inaugura- 
cya tegoż, a Warszawa dotychczas nie zdołała zdobyć 
się na zakład, w którym koncentruje się to wszystko 
co kraj jaki lub prowincya pewna, wytworzyły w kierun- 
rólniczo-przemysłowo - artystycznym. Powstanie tego 
muzeum na najlepszej jest już drodze, kilku bowiem 
wystawców przekazało dostaraczone przez się okazy na 
rzecz muzeum. Są już okazy tak samego cementu jak 
i wyrobów cementowych, drzewa, gipsu, węgla, gliny, 
torfu, nasion, nawozów sztucznych itd. Prezydent 
Warszawy przyobiecał użyczyć na przechowanie tych 
darów bezpłatnie salę w magistracie.

Ale kiedy już mowa o darach więc donoszę, że 
w ostatniej chwili nadesłano z kilku stron medale i 
puhary mające posłużyć na nagrody za wyszczególnia­
jące okazy, puhary srebrne ofiarowały panie P. z Za­
moyskich hr. Branicka i hr. Potocka, medale zaś mo­
skiewskie Towarzystwo udoskonalenia hodowli bydła 
w Rosyi.

Jutro rozpoczynają się w gmachu ministerstwa 
skarbu przy placu bankowym konferencye w kwe- 
styach dotyczących gospodarstwa i przemysłu rólnego. 
Na porządku dziennym znajdują się cztery sprawy — 
między któremi jedna dla nas nader ważna, a to ja- 
kiemi środkami można podnieść sadownictwo w ogóle, 
a w szczególności w małych gospodarstwach. Jeste­
śmy niezmiernie ciekawi, o ile powiodą się te poga­
danki, zaaranżowane, jak to pisałem pod bardzo nie­
fortunną gwiazdą; jutrzejsza konferencya będzie nie­
zawodnie probierzem powodzenia następnych, którym 
powodzenia tćm więcój życzyćby należało, ile że po­
ruszone tu być mają kwestye nie małój wagi dla ga- 
spodarstwa krajowego.

Tutejsza resursa kupiecka zamierza urządzić w 
przyszłym tygodniu wieczór na cześć gości; tymczasem 
komitet tój resursy ogłasza, że podczas wystawy w 
Warszawie salony resursy otwarte będą dla osób za­
miejscowych, wprowadzonych przez członków Towa­
rzystwa.

Korzystając z wystawy Towarzystwo dobroczyn­
ności, urządza w sobotę loteryą fantową w Saskim o- 
grodzie. Wstęp bezpłatny zastrasza niejednych oba­
wiających się przepełnienia i ścisku, a jest to tćm 
więcój prawdopodobnem, ile że przy wstępie dość zna­
cznym ogród saski przy podobnych okolicznościach 
bywał zawsze pełnym. Przygrywać będzie aż sześć 
orkiestr; fanty do wygrania mają być bardzo ładne.

Komitet wystawy w Warszawie ogłasza co 
następuje:

Komitet wystawy płodów gospodarstwa i przemy­
słu rolnego w dalszym ciągu ogłoszeń swych o nagro­
dach przeznaczonych przez różne instytucye i osoby 
prywatne za odznaczające się na wystawie przedmioty, 
podaje do powszechnój wiadomości, że zostające pod 
protekcyą Jego Cesarskiój Wysokości W. Księcia Mi­
kołaja Mikołajewicza Starszego, moskiewskie Towarzy­
stwo udoskonalenia hodowli bydła w Rosyi przezna­
czyło: jeden wielki medal srebrny, jeden mały me­
dal srebrny i jeden medal bronzowy dla przynania 
takowego według uznania komitetu za odznaczające się 
okazy inwentarza żywego. Nadto Aleksandra z hr. 
Potockich hr. Potocka ofiarowała dwa puhary srebrne 
dla przyznania onyeh podług uznania komitetu. Pe­
lagia z hrabiów Zamoyskich hrabina Branicka ofiaro­
wała puhar srebrny również do przysądzenia podług 
uznania komitetu. — II. Kilkunastu studentów wyż­
szych zakładów naukowych tak tutejszych, jako tóż z 
carstwa, mianowicie z wydziału technicznego, zgłosiło 
się z gotowością udzielania osobom zwiedzającym 
wystawę warszawską stósownycb objaśnień, szczegól- 
niój co do przedmiotów wystawionych w oddr. 3, 4 i 5. 
Komitet przyjąwszy z wdzięcznością powyższe oświad­
czenie, podaje do powszechnej wiadomości, że wspom- 
nieni młodzieńcy znajdować się będą ciągle na wysta­
wie we właściwyclipawilonach. — III. Komitet w po­
nowieniu poprzednich ogłoszeń co do konferencyi w 
kwestyach dotyczących gospodarstwa i przemysłu rol­
nego podaje do powszechnój wiadomości, że konferen­
cye rzeczone rozpoczynają się w dniu 18 września, to 
jest w piątek o godzinie 7 wieczorem i odbywać się 
będą codziennie do dnia 24 września w dawnym lo­
kalu komitetu wystawy, w gmachu ministerstwa finan­
sów przy placu bankowym. Pp. sędziowie wystawy 
mają prawo wejścia na mocy posiadanych przez nich 
znaków, pp. wystawcy zaś na mocy biletów wejścia 
na wystawę, nakoniec osoby nie należące do powyż­
szych kategoryi, a pragnące znajdować się na konfe- 
rencyach, winny zgłaszać się po specjalne bilety do 
biura komitetu na placu wystawy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznań, dnia 19 września.
— * Egzamin dojrzałości tegorocznych abitnryentów 

gimnazyum ad St. Mariam Magdalenam odbywał się od po­
niedziałku do piątku włącznie bieżącego tygodnia. Abituryen- 
tów było, jak wiadomo, 38; czterech odstąpiło od zdawania 
egzaminu; reszta uzyskała świadectwo dojrzałości a mianowicie: 
Berodt Ernest, Dą browski Mieczysław, Gładysz Piotr, Głę­
bocki Józef, Górny Józef, Gryglewicz Bolesław, Hirsch- 
feld Hartwig, Holz Ignacy, Jackowsai Stefan, Jaworowicz 
Witold, Karczewski Seweryn, Kaszliński Jan, Kłobu­
kowi ki Julian, Knast Antoni, Kohz Maks, Kołodziój An­
toni, Kozioł Stanisław, Krzyżagójrski Wojciech, Langner 
Ludwik, Li ko wski Woj ięch, Łaszewski Stanisław, Łubień­
ski Wojciech, Merzbaih Józeł, Ożegowski Andrzej, Pa- 
szkiet Szymon, Popławski Józef, Schmidt Maksymilian, 
Skrzydlewski Feliks, Sobiesiński Ludwik, Świderski 
Leon, Szółdrski Teodor, Szumski Maciój, Szymański 
Feliks, Witkowski Władysław. Pomiędzy nimi jest 27 Pola­
ków a 7 Niemców i żydów.

— * W wyższym, zakładzie naukowym dla panien, 
będącym pod zarządem prof. dr. Mott ego, odbędzie się w du. 
24 bm. (w czwartek; popis w porządku następującym:

Przed południem.
IV. klasa. Śpiew. Od 9—l0|. Język niemiecki, język 

polski, jeografia, język francuzki. Deklaraa’cye: niemiecka, polska, 
francuz ka.

III. klasa. Mu yka. Od 10j—12. Religia, język niemie­
cki, rachunki, historya powszecha. DekUmaaye: niemiecka, pol­
ska, łrancuzka. Śpiew.

Po południu.
II. klasa. Muzyka. Od 2 4J. Religia, język francuzki, 

botanika, język niemiecki. Deklamaoye: angielska, franouzka, 
polska, niemiecka.

I. klasa. Muzyka. Od 4|— 6. Literatura angielska — de- 
klamacya, jeografia, literatura niemiecka, literatura franouzka. — 
Śpiew (Stworzenie Heydena).

Odczytanie promocyi; rozdanie zaświadczeń.
* Ostatni proces ks. Neumana, wywołanego z granic

obwodu regencyi bydgoskiej wikaryusza przy toruńskim ko­
ściele św. Jana, inaczój się skończył dnia 15 bm. niż to zawczo­
raj donieśliśmy. Sprawa nie została odroczona, lecz skazano

ks. Neumana zaocznie na 100 tal. grzywien lub miesiąo wię­
zienia. (Gaz. Tor.).

— * Na posadę sędziego, opróżnioną przy tutejszym 
sądzie powiatowym przez przeniesienie rzecznika pana Stieblera, 
powołany został radze» sądu powiatowego pan Hoffmann z 
Grodziska.

— * W Buku daje jutro w (niedzielę) ostatnie przedsta­
wienie Towarzystwo dram. p. Kalwińskiego, na benefis p. Glo­
gera. Odegranemi będą: Cicha woda brzegi rwie, Dwóch 
głuchy eh i Werbel do mowy.

— * Powiat krobski podzielony został na 10 miejskioh 
i 7 wiejskich okręgów stanu cywilnego. Urzędnikami stanu oy- 
wilnego mianowani zostali wyłącznie prawie burmistrze i komi­
sarze okręgowi.

— * W środę dnia 16 b. m. pdbył się pod przewodni­
ctwem prowincyonałnego radzcy szkólnego p. dr. Polte egzamin 
ustny abituryentów gimnazyum w Pile. Z 5 abituryentów, 
którzy się do niego zgłosili, odstąpiło dwóch przed egzaminem 
ustnym; reszta uzyskała świadectwa dojrzałości.

— * P. Zamojski, artysta towarzystwa tutejszego drama­
tycznego, które, jak nas dochodzi wiadomość, miało się rozwią­
zać, bawi w Warszawie, starając się o występy na scenie war- 
szawskićj.

— * Panna Heneman, artystka teatru poznańskiego, zaan­
gażowaną została na role amantek do teatru krakowskiego. Wy­
stąpi w przyszłym tygodniu w Epidemii w roli Maryi.

— _* Staatsanzeiger ogłasza w części nie urzędowój 
wspomniane już przez nas i w ważniejszych ustępach ogłoszone 
rozporządzenie ministrów wyznań i spraw wewnętrznych z dnia 
26 sierpnia rb., dotyczące ograniczenia proccsyi, pielgrzymek itd.

— * Król, archiwum państwowe dla W. Xięstwa Po­
znańskiego znajduje się obecnie po poiąozeniu z niśm archiwum 
grodzkiego, umieszczonego dawniój w gmaohu sądu apelacyjne­
go, w lokalach parterowych skrzydła gmachu" regencyjnego, 
położonego ku Nowemu Rynkowi. W dwóch salach umieszczo­
ne tam jest w repozytoryach dawniejsze archiwum grodzkie, 
obejmujące czas od 1386 do 1793 r.; w dwóch drugich salach 
znajdują się dokuraenta itd. z czasu od 1793 do 1815 r., pod­
czas których W. Xięstwo Poznańskie należało najpierw do Prus 
południowych a potem do Księstwa Warszawskiego, jako tćż 
dokumenta z czasów dawniejszych. Obok 4 tych sal, które 
dla oddalenia niebezpieczeństwa z ognia są sklepione i nie mają 
pieców, znajdują się dwa pokoje ogrzewane dla archi wary uszy: 
dla arohiwaryu8za p. dr. Sehucharda i sekretarzy pp. Lekszy- 
okiego i dr. Clauswitz.

— * Wedle, doniesień urzędowych grasują obecnie w 
W. X. Poznańskióm najrozmaitsze pomiędzy bydłem choroby.
I tak,wybuchła w powieoie ostrzeszowskim pomiędzy owcami 
nogaoizna krwawa a pomiędzy bydłem rogatóm zapalenie,! śle­
dziony. Zapalenie to śledziony wybuchło dalój jeszcze w po­
wiatach wsohowskim i międzychodzkim pomiędzy bydłem roga- 
tóm a w szamotulskim pomiędzy końmi. W śremskim powieoie 
wybuchła zaraza płucowa pomiędzy bydłem, w wrzesińskim 
wścieklizna a w kościańskim pomiędzy owcami ospa. Władze 
policyjne wydały przeto najobszernie.sze rozporządzenia, aby 
zapobiedz rozszerzeniu się tych niebezpiecznych i zaraźliwych 
ohorób.

— * Tak zwane ogniotrwałe szafy do pieniędzy nie 
przetrwały w wielkim pożarze w Meningen próby ognia. Papie­
ry bowiem w nich zachowane albo się spaliły lub zwęgliły; 
pieniądze srebrne w jednój szafie po ozęści stopiły się a kilka 
innych takich szaf pękło. Powodem tego ma być ta Okoliczność, 
że szafy te nie były wmurowane lecz stały osobno.

— * Król, regeneya bydgoska zamieniła, jak powiada, 
w interesie niemczyzny nazwiska dotychczasowe następują­
cych miast swego obwodu: Chodzież na Chodsohesen, Sa- 
mocin na Samotsehin, Ujście na Usch, Budzyń na Budsin, 
Kłecko na Kletzko, Kiszkowo na Kischkoweu (ozemu nie 
Darmstadt?), Mielżyn na Mieltschin, Inowrooław na Ino- 
wrazlaw, Kruszwica na Kruschwitz, Strzelno na Strelno, 
Gębice na Gembitz, Pakość na Pakosoh, Wylatowo (wieś) 
na Wilatowen, Barcin na Bartschin, Łabiszyn na Labisohin, 
Gąsawa na Gonsawa, Mrocza na Mrotschen, Gołańcz na 
Gollantsoh, Janowiec na Janowitz, Mieścisko na Mietschi- 
sko, Wągrowiec na WoDgrowitz.

— * Rektorem szkoły obywatelskiej w Bydgoszozy 
wybrany został przez deputaoyą szkólną rektor Berger z 
Torunia.

— * W kołach kupieckich Kłajpedy opowiadają sobie 
dziwne zdarzenie, które Memeler Dpfb. we wszystkich po­
twierdza szczegółach. Według tego posłał dom królewiecki, 
którego wlaścioielami są obywatele z Kłajpedy i który wiele 
robi interesów w ziemiopłodach, zakupywanych w Rosyi komi- 
syonerowi swemu w Orle 10,000 rubli. Komisyonor udał się na 
pocztę dla odebrania pieniędzy, lecz w powrocie napadnięty zo­
stał przez bandę zbójców, którzy w jakikolwiekbądź sposób do­
wiedzieli się o tój przesyłce, i zamordowany. Urząd pocztowy 
tymczasem odmówił mu był, nie wiadomo dotąd, z jakiój przy­
czyny, wydania pieniędzy, tak że kupcy owi nie stracili pienię­
dzy swoich ale komisyoner ich nieszczęsny stracił życie.

— * Prawda historyczna a historya przez Niemców 
pisana. Ile razy przychodzi, jak pisze Czas, Niemcom wspo­
mnieć o odsieczy Wiednia przez Sobieskiego, zawsze się znaj­
dzie jakieś zawistne pióro, co sławy orężowi polskiemu ująć 
się stara. I nie dziwi nas to wcale. Wsz»k Sehwarzenberg po­
wiedział, że zadziwi świat niewdzięcznością. Polaoy nie doma­
gają się wdzięczności, bo uczucie to nie daje się narzucić: ten 
co winien, albo je ma albo nie ma; ale mają prawo przynajmuići 
żądać, aby czynu ich poświęcenia nie okłamywano. Z okazyi 
rocznicy odsieczy Wiednia jakiś Koch dowodzi we Fremden- 
blatt, że Sobieski musiał iść w pomoo Wiedniowi, będąc do 
tego obowiązany dawniejszą umową, na mocy którój Austrya 
broniła Polski od Szwedów. Pięknie jój broniła! Konieo koń­
ców, Polacy źle bronili Wiednia a uratowali go Niemcy i woj­
sko austrjaikie Karóla Lotaryńskiego. Cóż robić? Trzeba 
przyjąć i takich Kochów jako historyków.

— * Garibaldi pomimo choroby nie ustaje nawet w praoy 
umyslowój; przygotował do druku nową powieść pt. Un mille.

— * Domniemana księżna, wdowa po pułkowniku hon- 
wedów ks. Woronieokim, o której donosił Hon, że w opuszczo­
nym stanie zgłosiła się do szpitala św. Rocha w Peszcie, jak 
ponownie zapewniają dzienniki peszteńskie, nie była żoną księ­
cia Woronieckiego, ale tylko znajomą jako aktorka sceny bu- 
dzińskiói.

—- f Książę Giovani Antonio Łaskaris Paleologo, 
ostatni potomek rnęzki ostatniój dynastyi cesarzy greckioh w 
Konstantynopolu umarł w tych dniach w Turynie licząc lat 58

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dm’a 20 września E u- 
staehego męcz.; w kalendarzu słowiańskim Myślisławs.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 42, zachód o godzinie 
6 minut 4.

Daia 20 września 1266 śmierć Prandoty Białoczowskiego, 
biskupa krakowskiego. — 1492 koronacya Jana Olbrachta. — 
1549 hołd książąt pomorskich.

Pojutrze w poniedziałek dnia 21 września Mateusza apo­
stola; w kalendarzn słowiańskim Bożydara.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 44, zachód o godzinie 
6 minut 1.

Dnia 21 września 1410 zdobycie Kwidzyna. — 1461 śmierć 
królowy Zofii. — 1699 Turcy ustępują z Kamieńca. — 1703 
konfederasya jeneralna sandomirska. — 1733 Stanisław Leszczyń­
ski zaprzysięga pacta conventa.

(X) 25 Śirciiisklego, 18 września. (Towarzystwo 
aklimatyzacyjne w Berlinie. — Jesienne zgroma­
dzenia kontrolowe.)

Towarzystwo aklimatyzacyjne niemieckie urządzą wystawę 
powszechną w Bsrlinie, mającą trwać przez czas od dnia 23 do 
26 bieżącego miesiąca. Dowiadujemy się, że pomiędzy innymi 
zaprosiło cno pana Konstantego Sczanieckiego z Migdzycboda 
na sędziego w piątej i jedenastej sekcyi. Mając na uwadze po- 
wszeohno-naukowy cel togo towarzystwa, w ścisłym związku z 
rólnictwem i przemysłem będącego, którego osiągnięte rezultaty 
na wystawie przedstawione będą, nie wątpimy, że wezwany 
znawca zaproszenie przyjmie, a potóm z najnowszemi ulepsze­
niami, doświadczeniem stwierdzonemi, nie omieszka zaznajomić 
członków rólnieso przemysłowego tow. śremskiego.

Jesienne wojskowe zgromadzenia kontrolowe, na które 
stawić się winni wszyscy podoficerowie i żołnierze krajowój o- 
brony gwardyi i prowincyonalnej, tudzież rezerwy, jako tóż za 
urlopem lub w skutek reklamacyi i z powodu niezdatności do 
służby do domu puszczeni a należący do obwodu drugiego ba- 
tahonu śremskiego drugiego poznańskiego pułku obrony krajo- 
wć)f Nr. 19, odbędą się dla czwartój kompanii obwodowej dol­
skiej w Jaraczewie dnia 6, w Książu dnia 7, w Chrząstowie dn. 
8, w Dolsku dnia 19 i w Kadzewie dnia 10 października, a dla 
trzeciej obwodowój kompanii śremskićj w Brodnicy dnia 12, w 
Mosinie dnia 13, w B irowie dnia 14, w Bninie dnia 15 i w Śre­
mie dnia 16 października.

PK2YSYLI DO POZNANA.
dnia 19 września.

GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Ant. Taczanowski z Ta- 
£2 czanow», Skarżyński z Miedzianów», dr. Karczewski z Ko- 

wiiuówka, Topiński z Rusocina, Panny Górskie z Kórnika
, Całoska z Jaszkowa, Roślinowski z Warszawy.
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STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dessauer, Moritzi Crakoff 
z Backer i Heinrich z Shornberga, Lehrmann
z Westfalii.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Baranowski z Gwiazdowa, 
Sziilczewski z Boguniewa, Brukwicki z Modrzewia, Hundt 
z Karraelina, Golski z Miechowa, dr. Michalski z Wągrówca, 
Rentzmann z żoną z Skoków, Wyszomirski i Baranowski 
Władysław z Gołańczy, Zeiske z żoną z Trzemeszna.

HOTEL DE PARIS. Cohn z Węgoborska, Kantorowicz z 
familią z Wrześni, Kunkel z Schilse, Lichtwald z Bednar, 
Reich z Zieleńca, Urbanowicz z Królestwa Polskiego.

WlAtOMOŚCI LITERACKIE.
. — Nakładem drukarni Jarosława Leitgebra w Po- 

znanią wyjdzie niebawem „Kalendarz Poznański na rok 
1875.“ Kalendarz ten składają prócz zwyklój części kalenda­
rzowej, do którój dodane są przy każdym miesiącu ważniejsze 
wspomnienia narodowe: Wykaz alfabetyczny Świętych z ozna- 
oze.niem dnia i miesiąoa. Spis abecadłowy imion słowiańskich. 
Spis jarmarków w W. Ks. Poznańskióm, Prusach Wschodnich i 
Zachodnich, na Szlązku i niektórych jarmarków w Niemczech i 
Austryi. Tabela nowych miar i wag. Obrachunki procentów. 
Zamiana pieniędzy najczęściój używanych. Wartość złotych i 
srebrnych pieniędzy. Stęplowe. Przepisy pocztowe i t. d. i t. d. 
W dodatku między innemi: Przegląd statystyczny państw eu­
ropejskich. Dziecię i ptaszek, poezya. Z praktyki życia han­
dlowego. Błędny rycerz XIX wieku, ramotka Kalasantego. 
Na dziś, puezya. Mrowiska i mrówki, cuda niewidzialnego 
świata. Circulus Vitiosus, krakowiak. Złote zdania i myśli. O 
Salomonie i dudkach, powiastka wschodnia. 0 muzyce słów 
kilka. Żywo pogrzebany, zdarzenie prawdziwe. Przypowiastki 
i anegdoty. Niektóre przepisy i rady dla gospodyń. — Kalen­
darz ten obejmować będzie 12 — 13 arkuszy -— przeszło 200 
stronnic — druku. Część kalendarzowa będzie przeszyta bia­
łym papierem do notatek. — Cena mimo dofcorowój treści arty­
kułów i wielkiśj objętości kalendarza pozostaje taż sama, co w 
roku zeszłym: 10 sgr. za egzemplarz.

— Ziemianina wyszedł z druku No. 38 i zawiera: Śoier- 
nisko. — Obecne położenie stadnin francuzkich. — Urządzenie 
gospodarstwa w danych warunkach, poprzedzone kilku uwaga­
mi o stósunkach gospodarskich Królestwa Polskiego. (Dalszy 
oi^g-) Leopold Ciborowski. Korespondencya rólnicza-, Z zie­
mi Wyszogrodzkiej. — Wiadomości rólnicze: Najlepszy sposób 
skarmiania ziemniaków, buraków i w ogóle okopowych. —- No­
wy gatunek ziemniaków. — Dochodność z fabryki cukru z bu­
raków. — Wpływ rdzy zboża na pszenicę. — Czy hodowlę 
owiec pogodzić można z intenzywnóm gospodarstwem ? — 0 ko­
rzyściach strzyżenia owiec w porzę zimowój. — Próby krzyżo­
wania drzew owocowych. — Fałszowanie piwa. — Żelazny wa­
łek okręcony i drutowiec. — Z użytkowanie padliny zwięrzęcój 
u czyściciela w Berlinie. — Olejek terpentynowy jako antydo- 
tum przeciwko fosforowi. — Nowa konkurencya dla naszój pro- 
dukoyi rólniczój. — Przewóz miodu z Chili. — Suszenie ziem­
niaków. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

— Krynicy wyszedł z druku roku II numer 9 i zawiera: 
Pogląd na rozwój zakładu zdrojowego w Krynioy w ciągu u- 
biegłych lat siedmnastu (od 1857—1873 r.) skreślił dr. Zielenie­
wski (dokońozenie). — Kronika bieżących wiadomości o zdro­
jowiskach krajowych. — VI lista gośoi przybyłyoh do c. k. za­
kładu zdrojowego w Krynioy od 22 sierpnia do 7 września

Gospodarze zajęci w najlepsze uprawą roli pod zasiew a miej­
scami rozpoczęto już sprzęt kartofli. Rezultat jego ma być bar­
dzo pomyślny. — Na zamiejscowych targach zbożowych panowa­
ło w ubiegłym tygodniu usposobienie nader stałe; w Anglii 
szczególnie płacono pszenicą i mąkę wyżój. — Na targi nasze 
nadchodziły w skutek prao w oolu przez cały tydzień bardzo 
małe dowozy a producenci żadnego prawie towaru nie ofiaro­
wywali. Przytśm była chęć do kupna w ogóle dość żywa a za 
lepsze gatunki pszenicy, żyta i owsa wyższe płacono ceny. Po­
pyt na eksport wzmógł się nieco a na cel ten zakupiono kilka 
na targu party i. Kolejami wysłano od 12 do 18 września 108 
węcpli pszenicy, 320 w. żyta, 16 w. jęczmienia, 5 w. grochu i 
58 w. nasion olejnych. Płacono za pszenioę 63—75 tal. per 
2100 funtów; żyto piękne 58 60, pośledniejsze 50—55 tal. per 
2000 funtów; jęczmień mały i wielki 52—56 tal. per.1850 fun­
tów; owies 34—37j tal. per 1250 funtów; grochu na paszę 
72—74, do gotowania 75—78 tal. per 2250 funtów; tatarkę 
50—53 tal. per 1750 funtów; rzepik latowy 76—77, rzepik 
zimowy 77—78 tal. per 2000 funtów; mąkę pszenną nr. 0 
i 1 5|—6 tal.; mąkę rżaną nr. 0 i 1 4—4£ tal. per 100 fun­
tów bez akcyzy.

Na giełdzie. Żyto. W pierwszój połowie tygodnia by­
ło usposobienie bardzo słabe, do czego przyczyniły się głównie 
zamiejscowe zlecenia do sprzedaży. Kupujący słabo tylko byli 
reprezentowani, w skutek czego ceny miały się ku zniżeniu. 
W dalszym przebiegu tygodnia jednak objawiła się większa do 
kupna ochota a usposobienie zmieniło się na stanowczo stałe, 
tak że dawniejsza strata wynagrodzoną znów została. Obrót był 
w ogóle mało ożywiony. Płacono na wrzesień 49-50-50|, na 
jesień 47|-48jj, październik-listopad i listopad-grudzień 47|-47- 
48 tal. na wiosnę 145-141-145 marek per 1000 kilo=20o0 funtów.

Okowita. Obrót minionego tygodnia był bez wyjątku 
słaby a wyższo notowania berlińskie żadnego pomyślnego nie 
wywarły wpływu. Sprzedających było wielu, w obeo czego 
ohęć do kupna była tylko słabi. Na rachunek zamiejscowy 
wiele sprzedawano, zdaje się zaś, że obecne wysokie ceny pod­
trzymane zostaną, ponieważ obfitego sprzętu kartofli spodziewać 
się można. Większa część gorzelni rozpoczęła już kampanią, 
w skutek czego większe transporta nowego nadchodziły towaru, 
którego użyto na wysyłki do BeUina. Płacono na wrzesień 
25-^-25-24^, październik 22-^-22-211, listopad 2o£ |-{-| grudzień- 
styczeń 19|~g-J tal. kwiecień-maj 614-62-6l-60| marek per 
10000% Trallesa.

. — Poradnika przem. rólniczego wychodzącego w Kra­
kowie wyszedł z druau nr. 10 i zawiera: Wysuszanie śwież-wyszedł z druku nr. 10 i zawiera: Wysuszanie świeżych 
mieszkań. — Pożary i ratunek z 3 rycinami. — Gospodarstwo 
wzorowe. — Wiadomości bieżące. — Część inforw. handlowe.

S!§S

GOSPODARSTWO, HANDEL i PRZEMYSŁ
(W.) Poznań, 19 września. Sprawozdanie tygodnio­

we z obrotu ziemiopłodów. Od samego początku tygodnia 
mieliśmy powietrze przeważnie suche a niekiedy bardzo ciepłe.

Wroeław, 17 września. W zeszłym tygodniu powie­
trze bardzo mieliśmy zmienne i deszcz dość rzęsisty często 
przepadywał. Deszcz ten choć wprawdzie nieco późuy bez 
wpływu jednak na rośliny nie pozostanie, które jeszcze wilgoć 
bardzo korzystnie zużytkować mogą.

Handel zbożowy zawsze jeszcze przy małym pozostaje ru­
chu, od tygodnia jednak daleko większą okazuje stałość, a 
zachodnie mianowicie kraje bardzo się mocnóm odznaczają uspo­
sobieniem. Zdaje się, że zniżka nareszcie już swoją odegrała 
rolę i że ceny dotąd tak chwiejne ustalać się zaczynają.

W Anglii pomimo dość obfitych tak kratowych jak zagra­
nicznych dowozów notowanie w tym tygodniu żadnój nie ule­
gło zniżce, a nawet tu i ówdzie zwyżkowa dążność pojawiać się 
odważyła.

O ile zaś we Francyi usposobienie nabrało siły, widzimy 
ztąd, że z 108 sprawozdań targowych 75 okazują zwyżkę albo 
przynajmniój zwyżkową dążność, gdy w poprzednim tygodniu 
sprawozdań takiob było tylko 24. W Paryżu także i mąkę no­
towano drożój.

W Belgii pszenicę ł do j frc. płacono drożój; żyto zaś 
zeszłotygodniwe utrzymało ceny.

W Holandyi zwiększony popyt, mianowicie na żyto do go­
rzelni, znacznie wzmocnił usposobienie.

Prowinoye nadreńskie przy mniejszym dowozie bardzo 
stałe utrzymały ceny.

W południowych Niemczech pszenica trochę słabiój, lecz 
żyto lepiéj notowane było.

W Austryi i na Węgrzech ceny od przeszłego tygodnia 
żadnój nie uległy zmianie.

W środkowyoh i północnych Niemczech notowanie w nie­
ustannych wiruje fluktuacyach i trudno w nich jrkiegokolwiek 
dopatrzyć się kierunku ; zdaje się jednak, że i tu przesilenie bardzo 
jest blizkie i że panowanie zniżki już ostatnie wytęża siły.

Rejestr handlowy-
Do naszego rejestru spółek zostało przy 

zapisanóm pod Nr. 236 tutejszem towarzy­
stwie pod firmą „Halina“ w skutek roz­
porządzenia z dnia 13 września rb. dzisiaj w 
kolumnie 4 zanotowanem: (4993)

dyrektor włościańskiego banku pod firmą 
bank włościański w Poznaniu Dr. Fran­
ciszek Tadeusz Rakowicz w Po­
znaniu wystąpił jako kasyer z zarządu a 
w miejsce jego został pozasłużbowy króle­
wski radzca rejencyjny i szkólny Dr. Wi­
told Milewski w Poznaniu jako czło­
nek zarządu na mocy notaryalnego aktu z 
dnia 7 września 1874 r. przez radę nad­
zorczą obrany.
Poznań, dnia 14 września 1874.

Król. Sąd powiatowy.

Obwieszczenie.
Miernik regencyjny p. Schwarzer ma od tu­

tejszego królewskiego gubernatorstwa polece­
nie zdejmować i wykonać kataster rejonowy 
twierdzy poznańskiej, w którym to celu zao 
patrzony jest w piśmienną ligitymacyą.

Wolno więc p. Schwarzerowi i jego pomo­
cnikom w tutejszym obwodzie policyjnym, je­
żeli tego potrzeba, wstąpić do budynków i 
chodzić po podwórzach, ogrodach i rolach a 
jeżeli ztąd wyniknie szkoda, podać należy 
likwidacyą do królewskiego gubernatorstwa.

Poznań, dnia 15 września 1874.

Król. Dyrekcya poficyi.
zastępstwie (5002)
Hlmly.

.w

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Mlękowle pod 

num. 1. położona, do kapitalisty Alexan­
dra Golsklegto należąca, która z obję­
tością 39 hektarów, 27 arów, 70 lasek kwa­
dratowych opłacie podatku gruntowego ulega, 
podług ustalonego czystego przychodu na po­
datek z gruntu na 128 tal. 18jsgr. 7% fen. 
i na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 60 cal. podana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznój we
wtorek dnia 1 grudnia rb.

przed południem o godzinie 10 
w lokalu król, sądu powiatowego w miejscu 
w izbie Nr. 13. (4994)

Poznań, dnia 5 września 1874.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Heyl.

i na mocy najwyższego rozporządzenia z dnia 
8 maja 1865 r. Nr. 26 strona 1034 niemiecko 
polskiego zbioru praw za rok 1865 w miarę 
zatwierdzonych uchwał sejmów powiatowych 
z dnia 16 grudnia 1863 i 7 listopada 1864 
w ilości 25,000 talarów 5procentowe obligacye

Sowiatowe powiatu Sremskiego litera A. B.
. D. E. F. stósownie do ochwaty sejmiku 

powiatowego z dnia 24 marca 1874 r. przez 
podpisaną i do tego upełnomocnioną komisyą, 
o ile takowe w skutek rocznego wylosowania 
celem zwrotu za odebraniem waluty do 1 paź­
dziernika 1874 r. publicznie jeszcze wywołane 
nie zostały do wykupienia za gotową wypłatą 
waluty na dzień 1 grudnia 1874 r. właścicie­
lom niniejszóm się wypowiadają.

Zagwarantowane temi obligacyami powia- 
towemi kapitały ol 1 grudnia 1874 r. co­
dziennie z wyjątkiem dni niedzielnych i świą­
tecznych oraz dnia do rewizyi kasy przezna­
czonego 20 każdego miesiąca, w powiatowo- 
komunalnej kasie w Śremie za kwitem i zwro­
tem obligacyi do obiegu się kwalifikujących 
wraz z należącemi do nich kuponami 1 kwie­
tnia 1875 r. płatnemi i talonami mianowicie 
przy obligacyach A. B. C. i B. B. Nr. 3—10 
i przy obligacyach D. E. F. Nr. 9/10 gotówką 
odebrane być mogą.

Za kupon Nr. 3 resp. 9 płatny 1 kwietnia 
1875 r. wynagradzać się będzie procent za 
miesiące październik i listopad. (4489) 

Jeżeli kupony Nr. 3/10 resp. 9/10 z obli­
gacyami zwrócone nie zostaną natenczas wa­
luta ich od kapitału potrąconą zostanie. Obli­
gacye powiatowe, których waluta do dnia 1 
grudnia 1874 r. odebraną nie zostanie, mogą 
być w przeciągu lat 30 też i w późniejszych 
terminach do wykupienia prezentowane, nie 
przynoszą jednakowoż od 1 grudnia 1874 r. 
żadnego procentu. Po upływie 30 lat od ich 
płatności tracą natomiast wartość zupełnie.

Kupony zaś tracą wartość, jeżeli w prze­
ciągu 4 lat po terminie płatności prezento­
wane nie zostaną.

Obligacye z kuponami już 1 teraz do 
wykupienia przedłożone być mogą, a w takim 
razie waluta z wynagrodzeniem procentu do 
dnia odbioru wypłaconą zostanie.

Kasa powiatowo-komunalna ma polecenie, 
właćcicielom obligów powiatowych w kwotach 
przynajmniej tysiąc talarów walutę na życze­
nie wypłacić nowemi cztero-procentowemi li­
stami zastawnemi poznańskiemi po kursie 
dziennym poznańskim.

Śrem, dnia 11 maja 1874

Ostrzeżenie«
Niniejszóm ostrzegam każdpgo, aby 

od pana Borkiewicza weksli ża­
dnych nie kupował. (50i8j

Sułkowska.
Inseraty

do (5007)

Kalendarza Poznańskiego
na rok 1ST5 .

przyjmuje do końca bm. drukarnia

Leitgebra,
Wihelmowski plac 17.

Potrzebna jest (4995)

guwernantka, Polka,
do dwóch 10-cio letnich panienek, zna­
jąca język niemiecki i fran- 
cuzki gramatykalnie; tamże potrze­
bna bona Szwajcar!« a do czworga 
małych dzieci. Bliższa wiadomość w 
handlu Wgo W- Jerzykiewicza 
Wilhelmowska ulica Nr. 7.

Obwieszczenie,
tyczące się wypowiedzenia 5procentowej po­
życzki powiatu Sremskiego z dnia 20 lutego 
1854 r. w ilości 120,000 talarów i z dnia 20 
czerwca 1865 r. w ilości 25,000 talarów celem 
spłaty na dzień 1 grudnia 1894 r.

Wydane na mocy najwyższego rozporządze­
nia z dnia 20 lutego 1874 r. Nr. 8 strona 99 
niemiecko-polskiego zbioru praw z roku 1854 
w miarę zatwierdzonych uchwał sejmów po­
wiatowych z dnia 14 czerwca, 16 sierpnia i 
30 listopada 1853 w ilości 120,000 talarów

Radzca ziemiański i powia- 
towo-stanowa komis, finan­

sowa powr. Sremskiego.
Bohm. Karśnicki. Konstanty Scza- 
niecki. Tadrzyiiski. Włodarczak.

Wielmożnemu państwu Gocko- 
wskim i ich godnój córce Joan­
nie w Płonkowie pod Gniewkowem 
składają za macierzyńską opiekę pod­
czas choroby i troskliwe zajęcie się 
pogrzebem naszój najukochańszej córki 
Joanny Hlnowskidj serdeczne 
podziękowanie w smutku pogrążeni

(4989) rodzice.
Krotoszyn, 18 września 1874.

Na ostatniój giełdzie naszój notowano 1000 kilo pszenicy , 
na ten miesiąc 68 tal., tyleż żyta na ten miesiąc i na wrzesień- I 
październik 61J tal., paźdz.-listopad 50£ tal., na listop.-grudzień 
50 tal., na kwiecień-maj 48| tal.

Na targu naszym przy dowozie wystarczającym notowano:
Talary.

Pszenicę nową za 100 kilo. (200 ft.) białą 5$ — 7|
„ „ żółtą
„ „ noweŻyto

Jęczmień
Owies
Groch
Wykę
Łubin ż łty 

niebieski

5ł
5i
5
t>ł

4Î

n
7

5&*T2
5#
5ł
6#

5|
4|
ńRzeP n .. .

Rzepik „ „ . .
Koniczynę za 50 kilog. (100 funt.) czerwoną

w » » biała —- — —
Okowita: slabiój; za 100 litr. (100 kwart polskich) 100°|„ 

Trał, w miejscu 24J tai., na ten miesiąc 24| tal., na wrzesień-pa- 
ździernik 22J tal., na październik-listopad 20J tal., na styozeń- 
luty 20 tal., na kwiecień-maj 2O| tal.

Banknoty austr. 93 tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 94J tal. za 100 rubli.

” nk ró Iniczo-przemysło wy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

Giełda wrocławska, 18 września.
Żyt o: per iOOO kilo stalój; — na wrzesień i wrzes' 

październik 51|-J, październik-listopad 501-1, listopad-gma 5 
50 tal. pł., kwiecień-maj 148 marek żąd.

Pszenioa: per 1000 kil. 68 żąd.
Ję o z mień: per 1000 kilo 64 tal. żąd.
Owies: per >000 kilo na wrzesień-październik 534 ni ii 

październik-listopad 53| żąd., listopad-grudzień — tal. pł? P 
cień-maj — marki pł. i ż. ’’

Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwieoi 

tal. żąd. — tal. plac.
O łój rzepiowy per 100 kilo nieco stałej; w 

tal. żąd.; na wrzesień —, wrzesień-paźdz. i paździer.-listonart 
żąd. 17$ pł., list.-grudz. 13 tal. żąd.

Okowita per 100 litrów stalój*; w miejscu 25$ t. żąd 
płac.; na wrzesień 24$ pl. i żąd., wrzesień-październik 22? 
paździer.-listopad 20^- pł., listopad-grudzień 20 tal. żąd. i S 
kwiecień-maj 60,7 marek płac. 1

oień

Sta:

¡min1

choć

Wiejscy i,(

ted

Bai

* ®Salia. Berlin, 
tal., nr. Oil 9|-9 tul., 
7¿--| talarów.

18 września, 
rżana nr. 0.

Pszenna No. 0 10-9$
8J-8 talar., nr. 0. i l

Giełda bydgoska, )8 września.
Pszenica: stara 65-68, nowa 58-62 tal.
Żyto nowe 48-50, pośledniejsze — tal.
Jęczmień: nowy 53-56 talarów.
Groch: do gotowania —, na paszę — tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: - tal.
Owies: 56-60 tal.
Rzepik 74—76 tal., rzep wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: bez handlu.

Giełda berlińska, 18 września.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 59-74 tal, wedle gatun­

ku żąd.; poślednia żółta — tal. z dworca płac.; nawrresień — 
wrzesień-październik 61$-g-61, paźdz.-listopad 62-$-61$, listopad- 
grudzień 63-62$-$ tal., kwiecień-maj 193$-192$ marek pł.

Żyto: per 1000 kilów miejsou 47-59 tał. wedle gatunku 
żądano; ^rosyjskie 47$-48$ tal. ze statku i dworca, nowe kra­
jowe 56-58$ tal. z dworca płac.; na wrzesień —, wrzesień- 
październik i październik-listopad 47$ $, listopad-grudzień 47$-$ 
tal., na kwiecień-maj 143$-142 marek płac.

Ję oz mień per 1000 kito w miejscu 55-67 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 55-64 tal. wedle gatunku
żąd,; n. rosyjski------ , ozeski —, nowy szląski i pomorski 58-62,
wsohodnio i zaohodnio-pruski 57-60 tal. z dworca płac.; na 
wrzesień —, wrzesień-październik 57, październik-listopad 55 
liatop.-grndzień 54$-$ tal. pł.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 76 -79 tal., na pa­
szę 72—75 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 17 tal. bez 

beczki, — tal. z beczką pł., na wrzesień i wrzesień-październ. 
lJUjri, pażdzier.-listopad 17$, list.-giudzień — tal. płac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 22$ tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 7 tal. płac.
Okowita per ¡00 litrów w miejsou bez beczki 26 tal. 

10 sgr. płac.; na wrzesień 27 tal. do 26 tal. 15 sbr., wrzesień- 
paździer. 22 tal. 29 sbr. do 22 tal., październik-listopad 21 tal, 
1 sbr., do 20 tal. 25 sbr., listopad-grudzień 20 tal., kwlecień-mai 
61.9 do 61.3 marek płacono.

Poszukuje się pod korzystnemi wa­
runkami (4971)

dyrcktryzy
Polki, obeznanój z handlem stroi, 
przytśm krawiecczyzną lub bia- 
lóm szyciem. (4971)

Zgłoszenia wraz z fotografią przyj­
muje pan J. Grlinkiewicz, w 
Toruniu.

Poszukują umieszczeń a. Damy, biegłe 
w sprzedawaniu towarów białych, krótkich i 
szmuklerskich, mówiące po polsku, poszu­
kują um.eszczenia od 1 paźdz. rb. przez komi- 
syonera Scherek, Szeroka ulica Nr. 1. (4991)

PAWJWA
biegła w krawiecczyznie, białem szyciu i dro­
bnych robótkach poszukuje miejsca od 1 paź­
dziernika; poste restante Borek 
M. G. (4968)

Dwóch studentów
można oddać na stół ł stancyą i pod 
ścisły dozór przy Bługlej ulicy Nr. 
14 parter na lewo — a więc bardzo blizko 
obudwóch gimnazyów. (4948)

Le Messager d’Orient
Organe politique, paraissant à Vienne les mardis et les vendredis 

(à dater du 1er mai 1874).

Prix d’abonnement frais de poste compris.
Pour l’Autriche-Hongrie, la Galicie, le Grand-Duché de Posen

et toute l’Allemagne:
’ g a (2844)un an: 15 fl. 

six mois: 8 fl. 
trois mois : 4 fl.

On peut s’abonner à tôus les bureaux de poste, ou en envoyant 
un mandat sur la poste au bureau du journal: Josephstadt, Jo- 
sefigasse Nr. 1, au I étage (Wiedeń) Wieu, au nom de Mr. B 
Wołowski, directeur.

Uwiadomienie.
DIABLIK POZNAŃSKIpismo humorystyczne

wychodzić będzie w Poznaniu z dniem 1 października 
Program tegoż:

1. Artykuły traktujące kwestye społeczne, bieżące w sposób humorystyczny. 2. Pogląd 
na ważniejsze wypadki polityczne. 3. Wiadomości miejscowe. 4. Sprawozdania z sztuk 
pięknych i literatury. 5. Feleton. 6. Korespondencye i rozmaitości. 7. Dział insercyjny.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca
Władysław Pudalik.

Prenumerata kwartalna 1 tal. 4 sgr.
Upraszamy szanowną Publiczność o jak najspieszniejsze zamówienia, byśmy mogli 

mniej więcej obliczyć ilość mających wyjść egzemplarzy.
Przedpłatę na pierwszy kwartał przyjmuje tylko Biuro redakcyi Wo­

dna ulica Nr. 20 i Nowy Rynek Nr. 9. (4808)

b.

Na targu

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

• mpiękny średni poś
tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr

łŁ .Pszenica biała n. 7 12 6 7 _ _ 6 KCS•Í5 „ żółta n. 6 25 6 7 6 5 2q
Zyto stare . . — — —

3 o „ nowe . . 6 — — 5 20 _ 5 7
*fe ® 1 Jęczmień nowy 6 — — 5 20 — 5 5
2 ® Owies stary . 7 — — 6 20 _ 6 7r 'Q cS i „ « nowy . 5 24 — 5 15 _ 5 6
Ki SD ! Groch . . . 6 27 6 6 17 6 6 2i Rzep .... 7 25 — 7 15 6 27© Rzepik zimowy 7 12 6 6 27 6 6 7

a Rzepik latowy 7 12 6 6 27 6 6 7

rf!i

Wa

84 nrsn
(Notowane z dnia 19 września.)

$EC535E®lł¥, 19 września
Pszenica: słabo 

na wrzesień 66 
na wrzes--paźdz. 64 
na wiosnę 192.

Żyto: słabo 
na wrzes.-paźdz. 47 
na paźdz -listop. 47 
na wiosnę 142.

JBEHŁIM, 19 września 1874. 
Stan powietrza: piękny

1874.
Olój rzep.: -j 

na jesień 16$ 
na wiosnę 54$

Okowita: słabo 
w miejscu 25 
na wrzesień 25 
na wrzesień-paźdz. 22$ 
na wiosnę 61.

rząd
tych
luje

Pszen. słabiój 
na wrześ.-paźdź. 
na kwiec-inaj.

Żyto słabo 
w miejscu . 
na wrzes.-paźdz. 
na paźlz.-listop. 
na kwiec.-maj 
Olój rzep. spok. 
w miejsou . . 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na kwiec.-maj
Oków, słabo 
w miejscu 
na wrzesień 
na wrzes.-paźd. 
na paźdz.-listop. 
na kwiec.-maj

kurs i 
początk.

kurs
końcowy kur»

początk.

fil 1 Owies: trzyma się
na wrzes.paźdz. 57
Olój skalny:
w miejscu 7

48 Gal. kol. Kar. Lud. 113j
474 Pruskie oblig. p.
47 Nowe pozn. list. z. —

Pozn. rent, listy —
Koićj żel. państ. 192|
Lombardy . . 88|
Aust. losy z 1860 _
Włoska renta , 66J

56.50 Amerykany . 
Austr. ako. kred.

99j
149

Pożyczka turecka 44|
— — 7'|, °|0 Rumuny
26 12 Pol. listy likwid _
22 20 Rosyj. banknoty _
— — Austr renta sreb _
61.20 Usp. słabe

Piękne Obrazy
kolorowe olejne: 1) Madonna Sintina 
21 Madonna delta Sedia Rafaela. 3) 
Pan Jezns Bolesny. 4) Matka Bo 
ska Bolesna. 5) Chrystus z krzy, 
żem. Obrazy te są 27 centym, szerokie : 
35 (13 cali) wysokie. Cena obrazu 20 sgr., 
dwóch 1 tal. 5 sgr., wszystkich pięciu 
tal, Do tego ramy zwyczajne pozłacane po 
20 sgr., dla wszystkich 5 za 3 tal. Prześli­
czne ramy baroko po 1 tal. i 1 tal. 20 sgr. 
Obrazów tych za szkło się nie oprawia, kurz 
ściera się wilgotnym, czystym płatkiem. Oprócz 
tego są do nabycia: Głowa rogacza, 
giemzy, dz.eci bawiące się, koń si­
wek, rano, południe, wieczór, noc 
(postacie kobiece,) spoczynek po pracy, 
kury, kaczki itd. Cena 20 sgr., dwa za 
1 tal. 5 sgr. W druku znajdują się Matka 
Boska Częstochowska i Kościuszko. 
Cena po wyjściu około 1 tal. Sprzedającym 
z drugiej ręki znaczny rabat. (3811)

J. Chociszewski Poznań.
Ślusarska ulica Nr. 6.

Obwieszczenie. 
Stowarzyszenie Nauczycie­

lek w Krakowie
ma zaszczyt zawiadomić niniejszem Szanowną 
Publiczność a mianowicie: rodziców, opieku­
nów, Przełożonych zakładów naukowych pry­
watnych i osoby pracujące w zawodzie nau­
czycielskim, że w myśl art. II. statutów tego 
Stowarzyszenia zatwierdzonych reskryptem 
Wysokiego c. k. Namiestnictwa we Lwowie 
z dnia 8 czerwca 1873 1. 26 430 otworzyło z 
dniem 15 lipca rb. specyalne (4404>
BSiiaro (Jmleszczeii

dla nauczycielek, nauczycieli prywa­
tnych i bon pod dyrekcyą Wej Heleny 
Aowoleckiej będącej członkiem wydzia­
łu tego stowarzyszenia.

Pomienione biuro, fungujące już od 1 sier­
pnia znajduje się w Krakowie przy ulicy św. 
Anny pod Nr. 199 na I, piętrze, wprost Wsze­
chnicy Jagiellońskiej.

Kraków, d. 24 czerwca 1874.
K. Krynicka, H. No wólecka,

przewoduicząca dyrektorka
M. Holska,

' sekretarka.

Pomocnik handlowy,
doskonały ekspedyent, znający dokła­
dnie obadwa języki krajowe, znajdzie 
w mym składzie korzeni, win i 
łakoci od 1 października stałe za­
trudnienie. , (4997)

A. Cichowicz.

UcKiiin
poszukuje (4947

A. Krzyżanowski.
Piaskowa ul. 1O.
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Młodzieniec, Polak
władający językiem niemieckim, 
znany z buchlialtcryą 1 kon 
spomlcncyą, znajdzie pomieszcza™' 
nie od 1 października ib. Zc-łosić rL.ćJpaździernika rb. Zgłosić siE 
może osobiście Sw. Marcin 14 
I. pięiro po prawój ręce. (4976)

moz
arty

Miejsce subjektajüizâîçteaziIzie
J. Pawłowska. „,

(5012) Wrocławska ulica Nr. 
Pomocnicy do dyst.

gdy'

kują umieszczenia przez 
Szeroka ulica Nr. 1.

i szynkowni posai prat 
komis. Scheret 

(4992)

-Va pensją Kybakl \r. «
na parterze na lewo przyjmuje się od 
1-go października (5015)
studentów na sto!
i StanCyij. Za pomoc w nau­
kach i dozór rodzicielski ręczy się.

Jednego lub dwóch małych studentów
przyjmie od św. Michała (5005)

Tytus Daszkiewicz,
W. Garbary 6 w hlizkości gimnazu«

I) 1 a studentów
s ' '

wskaże
toł i stancy^

ażs redakeya Wiarusa.“ (4877)
Poszukuje się

wró
poc
Bze
kor:
W
pot)
être

obe 
w ( 
Ort 
kie< 
Jak
ZI1Ć

wielkiego sfek' 
pu na skTad wina, piwa itp
Zgłoszenia przyjmuje (3784)

Kazimierz Neuman,
Centralne biuro rekomenda1 
ęyjne i anonsów Wodna ulica 1

Narożnik 
piętrze jest

Wodnej i Jezuickiej ulicy na

pomieszkanie
październiko 3 pokojach, kuchni etc. od 1 

r. b. do wynajęcia.
Bliższych wiadomości udzieli

kel jun.
Przy

, Kun-
(4310)_

Długiej ulicy Nr. 7 w bliskozci gi-j 
mnazyum i realnej szkoły jest pokój <11* 
studentów do wynajęcia. Bliższycn wia­
domości udzieli gospodarz. (4959)

Rynek
kantor,

75 pierwsze piętro j®8'
stosowny także na lok»1 

handlowy, natychmiast do wyna­
jęcia. (4966)

Pomiegzhanie z pięknym w?'
dokiem jest na II. piętrze za. 80 talar» 
do wynajęcia na Cl* wal isze W>e 
Nir. »a. (4986)

Całkowite biblioteki
jako tóż osobne stare dzieją kfl' 
puje po najwyższych cenach

Antyk warnia E. Callicra
w Poznaniu.

Po zaopatrzeniu Mag/azyiiu na^zeg/O w wielki wybór materyi francuzkich i anuielshich Nil 
pory jesienną i zimową polecamy takowy względom Szanownej Publiczności. Celem uniknięcia mogących się 
zdarzyć opóźnień przy nawale pracy upraszamy o jak najwcześniejsze zamówienia.
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